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Wyniki pracy osiedleńczej na Ziemiach Odzyskanych
O becnie z perspektywy trzech 

lat możemy już ocenić re
zultaty naszych wysiłków w 
dziedzinie repolonizaoji i zagospo
darowania Ziem Odzyskanych. 
Ażeby należycie ocenić wyniki 
prac osiedleńczych w  dziele repo
lonizaoji i zagospodarowaniu Ziem 
Odzyskanych należy przypom- 
mnieć sobie dokładnie obraz 
tego co otrzymaliśmy w  roku 
1945 jako Ziemie Odzyskane. 
Brak tego uświadomienia dopro
wadza b. często do porównań w 
poszczególnych dziedzinach liczb 
dotychczasowych roku 1938 i o- 
kresu obecnego. Daje to zupełnie 
wypaczony obraz naszej rzeczy
wistości na terenie Ziem Odzy
skanych.

Porównywanie liczb bezwzględ
nych okresu rozbudowy przed
wojennej ze stanem po przejściu 
straszliwego huraganu działań 
wojennych jest co najmniej nie
współmierne.

Bardziej charakterystyczną rze- 
rzą będzie analiza linii kierunko
wych rozwoju poszczególnych 
dziedzin, na pewnych odcinkach 
czasu.

Analiza rozwoju demograficz
nego tych terenów w  okresie 
przedwojennym, doprowadziła do 
nadania tym ziemiom bardzo zna
miennej nazwy „Raum obne Volk“ .

Pomimo całego nacisku polity
ki niemieckiej, popartej olbrzy
mim nakładem inwestycyj gospo
darczych i dotacji finansowych 
organizowany „Drang nach Osten“ 
zamieniał się powoli, ale perma
nentnie na „Ostfluchf“ .

Niemiecka polityka agrarna po
woli załamywała się i pomimo 
korzystania ze znacznych kredy
tów junkrzy pruscy nie mogli u- 
trzymać swoich latyfundiów albo 
ie zamieniali na gospodarstwa 
leśne, albo też parcelowali. Jeżeli 
Przejrzymy statystykę gospo
darstw rolnych na terenie Ziem 
Odzyskanych za okres od roku 
1925 do 1938 stwierdzimy stale 
' systematycznie postępującą 
zmianę struktury rolnej. W tym 
okresie widzimy stałe rozpada
nie się gospodarstw powyżej 100 
ha, oraz znikanie gospodarstw 
karłowatych poniżej 2 ha. Naj
większy wzrost gospodarstw, w 
tym okresie, stwierdzimy w  gra
nicach od 5 do 20 ha.

Wszelkie usiłowania sztuczne
go utrzymania dużych gospo
darstw niemieckich obsługiwa
nych najemnymi siłami, rekrutu
jącymi się z polskich gospodarstw 
karłowatych na dłuższą metę nie 
dawały rezultatów pożądanych 
Przez polityków niemieckich. W  
ostatecznym wyniku nie tylko 
Wielkość gospodarstw ulegała 
zmianie. Ulegała również zmianie 
ogólna ilość ziemi pod uprawami 
rolniczymi, zmniejszając się z ro
ku na rok.

Fragment p a w i lo n u  Cen t ra l i  T eks ty ln e j  na  W Z O  Paw ilon  w s i  Polska Ludowa

W  tych warunkach zdawałoby 
się, że następuje eliminacja grun
tów najsłabszych i że wobec tego 
przeciętny plon z ha będzie stale 
wzrastał. Wynik był inny. Mimo 
wszystkich wysiłków plony te, 
aż do ostatnich lat wojny nie 
osiągnęły poziomu z roku 1913.

Spadek wydajności po pierw
szej wojnie światowej, mimo bra
ku jakichkolwiek zniszczeń na 
tych ziemiach w latach 1914— 
1918, nie został już nigdy wyrów
nany. Odbicie tego widzimy w 
zachowaniu struktury gleby. O 
ile w roku 1902 nie było żadnych 
wątpliwości, że poważną część 
gleb woj. wrocławskiego należało 
zaliczyć do lóssów, to w ciągu 
czterdziestu lat struktura tych 
lóssów została tak zniszczona, że 
niektórzy gleboznawcy zaczynają 
zaliczać ją do glin.

A przecież trzeba pamiętać, że 
wszystko to odbywało się w 
okresie rozrostu potęgi gospodar
czej Niemiec i szykowania się ich 
do podboju świata.

My jednak przejęliśmy te zie
mie w stanie zupełnie innym. 
Pięcioletnia woina totalna przy
niosła szereg ograniczeń w pro
dukcji narzędzi rolniczych i 
zmniejszyła wkłady długofalowe 
w gospodarstwa rolne. Innymi 
słowy rozpoczęła okres niewi
docznej, dla oka, dewastacji.

, Działania wojenne jakie toczyły 
się na tych terenach w  roku 1945 
dokonały zniszczeń tego rodzaju, 
że mało kto wierzył w  możliwość 
szybkiej odbudowy rolnictwa. 
Zniszczenie wsi, zaminowanie pól, 
wyludnienie zupełne olbrzymich 
połaci tych ziem, dewastacja, 
wszystkiego co ocalało, przez 
przelewające się masy wojsk i 
ludności wędrującej z najrozmait
szych obozów. Na bezludnych, 
zaminowanych przestrzeniach nie 
mogły być dokonane zbiory ozi
min, nie mogły być potem zasia
ne zboża jare. Niezżęte łany i bez- 
mroźna dżdżysta zima stały się 
olbrzymią wylęgarnią gryzonii, a

przede wszystkim myszy. Na 
wielkich przestrzeniach północ
nych cały niemal wysiłek rolni
ków został zniszczony przez tę 
plagę myszy. . .

Miasta w tym okresie przedsta
w iały obraz zupełnie niezachęca- 
jący do osiedlania się. We wszy
stkich niemal miastach, śródmieś
cia mieszczące handel i rzemio
sło zostały spalone, zakłady prze
mysłowe spalone lub rozmonto
wane i wywiezione. Pozostały je
dynie dzielnice mieszkalne, prze
ważnie robotnicze. Osadnik miej
ski nie mając zaplecza ani fa
brycznego ani rolniczego, zazwy
czaj po kilku nieudanych próbach 
zagospodarowania się, przerażo
ny. istniejącymi warunkami bez
pieczeństwa porywał znalezione 
resztki i uciekał ze zmiennym 
szczęściem na teren ziem sta
rych.

Nic też dziwnego, że Rząd, do
ceniając trudności zaludnienia i 
zagospodarowania tych wielkich 
połaci Ziem Odzyskanych nor
malnymi środkami, w dniu 13 li
stopada 1945 roku powołał do 
życia Ministerstwo Ziem Odzy
skanych, które w sposób zorgani
zowany i skoncentrowany zajęło 
się całością życia Z. O., a więc 
administracją, osadnictwem, re
patriacją, aprowizacją, zarządem 
mienia opuszczonego i porzuco
nego i. i.

Zorganizowany wysiłek pro
wadzony systematycznie i bez
kompromisowo, zaczął stopniowo 
przynosić rezultaty.

Usunięcie mas ludności nie
mieckiej prowadzącej bierny opór 
w  zagospodarowaniu tych ziem, 
przerzucenie przez Państwowy 
Urząd Repatriacyjny milionów 
repatriantów ze wschodu i prze
siedleńców z wewnątrz kraju, po
zwoliło zorganizować nie tylko 
administrację ogólną ale i powo
łać do życia samorząd terytorial
ny. Uruchomienie normalnej pra
cy urzędów gminnych i sołtysów 
gromadzkich było zwycięstwem

administracyjnym, które pozwoli
ło na wprowadzenie normalnych 
prac administracji.

Wojska KBW i władze bezpie
czeństwa na przestrzeni dwóch 
lat, uczyniły z Ziem Odzyska
nych najbardziej spokojną część 
kraju.

W  latach 1946—48 rzucono na 
te ziemie nie tylko miliony ludzi, 
rzucono tam równocześnie całe 
pociągi żywności, nie tylko dla 
ludności miejskiej, ale i dla lud
ności wiejskiej, rzucono jako po
moc rolnictwu dziesiątki tysięcy 
ton zbóż siewnych i tyleż sadze
niaków ziemniaczanych. Doko
nano olbrzymich przerzutów się
gających setek tysięcy sztuk in
wentarza żywego.

Ażeby zapobiec ogałacaniu tych 
ziem przez elementy szkodliwe', 
wprowadzono generalny zakaz 
wywozu z tych ziem. Rygory
styczne, czasami drastyczne sto
sowanie tego zakazu, narobiło po
czątkowo trochę szumu, ale w 
konsekwencji uchroniło te ziemie 
od dalszej dewastacji i przyśpie
szyło ich zagospodarowanie.

Po wygraniu wielkiej bitwy o 
zasiedlenie i repolonizaoję Ziem 
Odzyskanych, mając na tych zie
miach ponad 5.300.000 Polaków i 
minimalną tylko ilość przejścio
wo zatrzymanych jeszcze Niem
ców, przystąpiono do stabilizacji 
stosunków własnościowych w ce
lu ostatecznego związania tych 
milionowych mas z nowymi dla 
nich ziemiami ojczystymi.

Uwłaszczenie poprowadzono 
dwoma pionami opartymi o:
1. Dekret z dnia 6 września 1946 

roku o ustroju rolnym i osad
nictwie na obszarze Zierh Od
zyskanych i b. Wolnego Mia
sta Gdańska;

2. Dekret z dnia 6 grudnia 1946 
roku o przekazywaniu przez 
Państwo mienia nierolniczego 
na obszarze Ziem Odzyska
nych i b. Wolnego Miasta 
Gdańska.

W odniesieniu do gospodarstw 
rolnych, opracowano zasady two
rzenia struktury rolnej w oparciu 
o doświadczenia nie tylko polskie, 
ale i niemieckie na tych ziemiach. 
Struktura nowych gospodarstw 
będzie się mieściła właśnie w  
granicach od 5 do 20 ha. To ra
cjonalne podejście do kwestii 
struktury rolnej opartej na samo
wystarczalnym gospodarstwie 
prowadzonym przez rolnika i je
go rodzinę osobiście, z wyelimi
nowaniem służby najemnej jako 
zjawiska stałego, pozwoliło na 
utworzenie i obsadzenie na Zie
miach Odzyskanych' już ponad
540.000 gospodarstw rolnych, za
miast przedwojennych 485.000 go
spodarstw.

Ażeby w okresie przebudowy 
gospodarczej zapewnić dostawy 
koniecznej do wyżywienia ośrod
ków robotniczych, ilości zboża i 
ziemniaków przejęto w admini
strację państwową część mająt
ków ziemskich Dla wytworzenia 
na Ziemiach Odzyskanych odpo
wiednich odmian nasion powoła
no do życia Państwowe Zakłady 
Hodowli Roślin.

Dla uświadomienia sobie wiel
kości prowadzonej przebudowy 
rolnej wystarczy kilka cyfr:
1. Regulacja gromad z pomiara
mi i wydzieleniem działek na 
gruncie przeprowadzania w cią
gu 1948 roku wynosi ponad
2.200.000 ha użytków rolnych;
2. Wydanie ponad 350,000 orze
czeń o aktach nadania gospo
darstw osadnikom; 3. Dziesiątki 
tysięcy wydanych aktów hipo
tecznych itd.

W  akcji uwłaszczenia nierolni
czego przeprowadzono już uwła
szczenie dziesiątków tysięcy za
kładów handlowych i rzemieślni
czych oraz po opracowaniu całego 
szeregu koniecznych przepisów 
przystąpiono do rozprzedaży nie
ruchomości mieszkalnych. Każdy, 
kto zetknął się kiedykolwiek ze 
sprzedażą nieruchomości wie do- 

(Dokończenie na str. 2)
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odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego
w  JPols kie j Partii Robotniczej

Wyniki Plenum sierpniowego KC PPR — Ob. Bolesław Bierut Ge
neralnym Sekretarzem P. P. R. — P. P. S. widzi w osobie ob. B. 
Bieruta przewodniczącego Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej.
W  dniach od 31 sierpnia do 3 

września br. obradowało w War
szawie rozszerzone Plenum KC 
PPR z udziałem sekretarzy w o -, 
jewódzkich. Plenum wysłuchało 
referatu ob. Bolesława Bieruta, 
który pismem Biura Politycznego 
KC PPR został wezwany do 
czynnej pracy w  Polskiej Partii 
Robotniczej jako w ytrw ały bo
jownik na przestrzeni 40 lat o 
wyzwolenie klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy w  Polsce. 
Prezydent R. P., ob. Bolesław 
Bierut jako Przewodniczący Ra
dy Państwa na posiedzeniu w  
dniu 28. 8. zakomunikował Radzie 
swą decyzję powrotu do czynnej 
działalności w  PPR, które to o- 
świadczenie Prezydenta R. P. 
Rada Państwa przyjęła do wia
domości.

Ob. Bolesław Bierut wygłosił 
na Plenum KC PPR referat: „O 
odchyleniu prawicowym j nacjo
nalistycznym w kierownictwie 
partii i o sposobach jego prze
zwyciężenia“ .

W  dyskusji nad referatem za
bierało głos 38 mówców. W  w y
niku dyskusji została przyjęta je
dnomyślnie przez Plenum KC re
zolucja.

Przed przyjęciem rezolucji ob. 
Władysław Gomułka (Wiesław) 
wyraził całkowitą zgodę z jej 
treścią i przeprowadził meryto
ryczną samokrytykę, zmierzają
cą do rewizji jego dotychczaso
wego, z gruntu błędnego stano
wiska.

Następnie Plenum wysłuchało 
referatu ob. H. Minca „O bieżą
cych zadaniach Partii w zakresie 
polityki gospodarczej i społecznej 
na wsi“ . W  wyniku wyczerpują
cej dyskusji Plenum KC przyjęło 
jednomyślnie rezolucję w  tej 
sprawie.

Plenum KC postanowiło jedno
myślnie zwolnić ob. Władysława 
Gomułkę (Wiesława) z obowiąz
ków Sekretarza Generalnego KC 
PPR.

Plenum KC PPR powołało je
dnomyślnie na stanowisko Sekre
tarza Generalnego KC PPR ob. 
Bolesława Bieruta.

Plenum KC jednomyślnie do
kooptowało do Biura Polityczne
go KC PPR ob. Franciszka Jóź- 
wiaka (Witolda).

Referaty jak i „Rezolucja Ple
num KC PPR w sprawie odchy
lenia prawicowego i nacjonali
stycznego w kierownictwie Par
tii. jego źródeł i sposób jego prze
zwyciężenia“  zostały opubliko
wane w całej codziennej prasie 
polskiej.

W  związku z powyższym na
czelny organ Polskiej Partii Ro
botniczej — „Głos Ludu“  w_ arty
kule p i  „Plenum, które wykaza
ło siłę Partii“  stwierdza:

O s ta tn ie  P le n u m  K C  P P R  p rz e j
dzie n ie w ą tp l iw i"  do h is to r i i  p o l
sk iego ru c h u  robo tn icze g o  ja k o  m o 
m e n t p rz e ło m u  w  ro z w o ju  nasze j 
P a r t i i  w  w a lce  je j  z o b cym i n a le 
c ia ło śc ia m i. Ś m ia ło ść  i  odw aga, z 
ja k ą  P a r t ia  nasza u ja w n iła  i  p o d 
d a ła  k ry ty c e  o d ch y le n ie  p ra w ic o w e  
i  n a c jo n a lis ty c z n e , k tó re  zazna
czy ło  się w  po g lą da ch  n ie k tó ry c h  
to w a rz y s z y  z k ie ro w n ic tw a  p a r t y j 
nego, w  p o g lądach  je j  S e k re ta rza  
G enera lnego , św iadczą  o ty m , że 
żadne w z g lę d y  n ie  m ogą p o w s trz y 
m ać  nasze j P a r t i i ,  gd y  chodz i o 
o b ronę  je j  w ła ś c iw e j l i n i i  p o lity c z 
n e j, o u trz y m a n ie  je d y n ie  s łuszne j 
d ro g i w io d ą ce  do so c ja lizm u , gd y  
zachodz i kon ieczność p o p ro w a d ze 
n ia  a k c ji w  o b ro n ie  czystości id e o 
lo g ic z n e j naszych  szeregów , w  o b ro 
n ie  m a rk s is to w s k o  - le n in o w s k ie g o  
ob licza  P a r t i i.

Co w ię c e j, p u b lic z n e  u ja w n ie n ie  
o d c h y le n ia  p ra w ic o w e g o  św ia d czy  o 
s ile  i  p rężności naszej P a r t i i .  T y lk o  
b o w ie m  s iln a  p a rt ia , p a r t ia  z łączona 
tys iącem  n ic i z k la są  ro b o tn ic z ą  i 
m a jąca  szerokie  op a rc ie  w ś ró d  m as 
p ra c u ją c y c h , m oże sobie p o z w o lić  
na ta k ie  o tw a rte  u ja w n ia n ie  sw ych  
n iedom agań  B o  też t y lk o  tą  d ro 
gą —  drogą, o s tre j, o tw a r te j k r y 
t y k i  i  s a m o k ry ty k i p rzezw yc ięża  
się tego ro d z a ju  n iedom agan ia .

B łę d n e  koncepc je , o d c h y le n ia  od 
s łuszne j l in i i ,  w y s tę p o w a ły  n ie je d 
n o k ro tn ie  tu  i ów dz ie  na p rze s trze 
n i 5 la t  w  szeregach P o ls k ie j P a r t i i  
R o b o tn icze j, choć zawsze z w y c ię 
żała w  n ie j w  os ta tecznym  ra c h u n 
k u  słuszna  l in ia  p o lity c z n a . W y s tę 
p o w a ły  zw łaszcza w  m om e n ta ch  
z w ro tn y c h , k ie d y  P a r t ia  szu ka ła  n o 
w y c h  d róg , w chodząc w  n ow e  e ta 
p y  h is to ryczn e . O d s ła n ia ły  się w ó w 
czas s łabe o g n iw a  P a r t i i ,  obciążone 
ba las tem  n a c jo n a lis ty c z n y c h  n a w a r 
s tw ie ń  i  n ie p rze zw yc ię żo n ych  so
c ja ld e m o k ra ty c z n y c h  k o n c e p c ji. O - 
s ta tn io  o d c h y le n ia  te  u ja w n i ły  się 
ze szczególną ostrośc ią . P rze ch o 
d z im y  b o w ie m  w ra z  z p a r t ia m i ro 
b o tn ic z y m i in n y c h  k r a jó w  d e m o k ra 
c j i  lu d o w e j g łę b o k i p roces p rze s ta 
w ia n ia  się w  o b lic z u  n o w y c h  za 
dań. B o  chodz i o da lszy  k r o k  n a 
p rz ó d  od d e m o k ra c ji lu d o w e j k u  
s o c ja liz m o w i, o dalsze n a ta rc ie  na  
e le m e n ty  k a p ita lis ty c z n e .

I  w  ty m  w ła ś n ie  m om enc ie  n ie 
k tó rz y  tow a rzysze  z k ie ro w n ic tw a  
p a rty jn e g o  u ja w n i l i  n ie d opuszcza l
ną  ch w ie jn o ść , te n d e n c je  do z a trz y 
m a n ia  się w  p o ło w ie  d ro g i, n ie  
u ś w ia d a m ia ją c  sobie, że w a lk a  k la 
sow a n ie  u zn a je  s ta w a n ia  w  m ie j
scu, że id z ie  się a lbo  n a p rzó d  a lb o  
wstecz.

P a r t ia  nasza za re a g o w a ła  w  porę . 
O s ta tn ie  P le n u m  d o k o n u ją c  o s tre j 
k r y t y k i  b łę d n y c h  te n d e n c ji,  p rz e 
zw yc ię ży ło  je  w  k ie ro w n ic tw ie  p a r 
ty jn y m . W y ka za ło  ono je d n o m y ś l
n ą  pos taw ę  K o m ite tu  C en tra ln e g o . 
P o tra f i ło  p rze ko n a ć  to w a rzyszy , 
k tó rz y  s ię  za w a h a li, o s łuszności l i 
n i i  p a r ty jn e j.  P o ka za ło  w ro g o m  
k la s y  ro b o tn ic z e j, że n ie  m a ją  co l i -

M i i  m  osiedleńczej m »iaoti OdzuSfiemicn
(D okończenie  ze str. 1) 

skonąie co znaczy zbycie lub na
bycie jednego domu łącznie z sza
cunkiem, sporządzeniem planów, 
umów, wpisów hipotecznych itp. 
Przeniesienie tych trudności na
400.000 obiektów w  najrozmait
szym stanie zniszczenia i zuży
cia, będzie obrazem ogromu prac 
zamierzonych na najbliższą przy
szłość. Aparat mozolnie przygo
towany i szkolony został pusz
czony w  ruch i pierwsze nieru
chomości już zostały przewłasz
czone łącznie z wpisami do ksiąg 
wieczystych nowych nabywców 
— przedstawicieli świata pracy. 
Niedaleki jest ten czas, kiedy za
gospodarowanie Ziem Odzyska
nych nie będzie ustępowało zie
miom starym. Dynamizm naszej 
ludności i pęd jej do przesiedla
nia się na Ziemie Odzyskane po
zwoliły by zakończyć zasiedlenie

najdalej w ciągu przyszłego roku. 
Na przeszkodzie stoi konieczność 
odbudowy zniszczeń wojennych. 
Odbudowa tylko wsi wymaga po
nad 31 miliardów złotych, do te
go dochodzi odbudowa zniszczo
nych miast. To są zbyt wielkie 
koszty, aby naród mógł ponieść 
w  ciągu jednego roku. Nalęży 
rozłożyć ten ciężar na parę lat.

W  każdym razie wyniki akcji 
osiedleńczej na wsi i w  mieście 
Ziem Odzyskanych, w  okresie 
trzech lat są tak duże, iż tylko 
dzięki nim zostały uruchomione 
wszystkie dziedziny życia, któ
rym to życiem ziemie nadodrzań- 
skie i nadbałtyckie w pełni tętnią. 
Zbiorowy i planowy wysiłek ca
łego narodu pod kierunkiem obo
zu demokracji i dzięki niezłomnej 
woli swych przywódców dokonał 
dzieła na miarę historyczną.

czyć na  ro z d ź w ię k i w  naszych  sze
reg a ch  p a r ty jn y c h .

O b ra d y  P le n u m  w y k a z a ły  n am  ja 
k im  p o tężn ym  orężem  w  w a lc e  o 
s łuszną  l in ię  p o lity c z n ą  je s t d la  
P a r t i i  k r y ty k a  i  s a m o k ry ty k a  i  ja k  
b a rdzo  je s t ona pom ocna w  w y p ro 
s to w a n iu  d róg , k tó re  w ieść  m o g ły  
t y lk o  n a  m anow ce .

T o  w ła ś n ie  k r y ty k a  i s a m o k ry ty 
k a  s p ra w iła , że to w . W ie s ła w  z ro 
z u m ia ł b łędność sw ych  k o n c e p c ji 
i  że P a r t ia  w y s z ła  z  o b ra d  ty c h  
w zm o cn ion a , p ro w a d zo n a  p rzez 
z w a rte  k ie ro w n ic tw o , na  k tó re g o  
czele s ta n ą ł to w . B o le s ła w  B ie ru t.

Wyniki sierpniowego Ple
num KC PPR zostały podane do 
wiadomości w  referacie General
nego Sekretarza PPR ob. Bole
sława Bieruta na krajowej kon
ferencji aktywu PPR dnia 6 wrze
śnia. Na naradzie tej przemawiał 
również ob. Gomułka Wiesław, 
który przeprowadził krytykę 
swoich poglądów, poczym rozwi
nęła się dyskusja, w  której zabie
rało głos 16 uczestników narady.

W  wyniku narady została u- 
chwalona jednomyślnie następu
jąca rezolucja: *

Krajowa Narada Aktywu Pol
skiej Partii Robotniczej wita u-> 
chwały sierpniowego Plenum KC.

Uchwały przez jasne i wyraźne 
wskazania Partii na niebezpie
czeństwo odchylenia prawicowe
go i nacjonalistycznego, wskaza
nie źródeł tego odchylenia i spo
sobów jego przezwyciężania 
wzmacniają siłę Partii i uzbraja
ją ją do nowych zwycięstw na 
drodze walki przeciw wszelkiej 
krzywdzie społecznej i wyzysko
wi, na drodze walki o socjalizm.

Narada wita uchwały Pleirtim 
KC jako wyraz wzmocnienia soli
darności międzynarodowej z 
WKP(b), z partiami komunistycz
nymi i robotniczymi krajów demo
kracji ludowej i z siłami rewolu
cyjnymi i postępowymi na Zacho
dzie.

W tym wzmocnieniu solidarno
ści międzynarodowej Narada wi
dzi jedynie skuteczną drogę dla 
zabezpieczenia suwerenności i 
niepodległości Polski.

Narada wita uchwały Plenum 
KC wytyczające drogi walki kla
sowej na wsi w obronie biednego 
i średniego chłopa, uchwały, któ
re stanowią skuteczną broń dla 
przecinania w zarodku wszelkich 
prób siania niepokoju i zamętu 
przez wroga klasowego.

Narada wzywa wszystkich 
członków Partii do przyswojenia 
sobie wielkiego dorobku ideolo
gicznego Plenum i wykorzysty
wania go w codzienne? pracy dla 
dobra mas pracujących i Polski.

Narada stwierdza, że wyniki 
Plenum przyczynią się do stwo
rzenia trwałych i słusznych ide
ologicznie podwalin dla Zjedno
czonej Partii Klasy Robotniczej w 
Polsce.

Narada stwierdza, że w obliczu 
nowych zadań cała Partia skupi 
się dokoła swego marksistowsko- 
leninowskiego Komitetu Central
nego.

Dnia 7 września odbyło się po
siedzenie Prezydium Centralnego 
Komitetu Wykonawczego PPS, 
Komisji Politycznej CKW oraz 
Sekretariatu Generalnego Partii 
pod przewodnictwem ob. Kazi
mierza Rusinka.

Po zagajeniu obrad przez Se
kretarza Generalnego PPS, ob. 
Józefa Cyrankiewicza i po dysku
sji. powzięta została następująca 
uchwała:

Prezydium Centralnego Komi
tetu Wykonawczego Polskiej Par
tii Socjalistycznej, po zapozna
niu się z przebiegiem i wynikami
obrad Plenum Komitetu Central
nego Polskiej Partii Robotniczej,

uznaje powrót Prezydenta Rze
czypospolitej, tow. Bolesława Bie
ruta, do czynnej i kierowniczej 
pracy w ruchu robotniczym w 
przededniu zjednoczenia obu Par
tii klasy robotniczej za fakt wiel
kiej doniosłości politycznej.

Długoletni, wybitny udział w 
walce polskiej klasy robotniczej, 
stałe i czynne współdziałanie w 
pracach nad jej zjednoczeniem, 
wielkie zasługi w walce o Nie
podległość i rola w budowie Lu
dowego Państwa Polskiego, jako 
twórcy i Prezydenta Krajowej 
Rady Narodowej, a następnie 
pierwszego Prezydenta Odrodzo
nej Rzeczypospolitej — czynią z 
osoby tow. Bolesława Bieruta 
symbol przodownictwa klasy ro
botniczej w walce o Niepodleg
łość narodową i Socjalizm, sym
bol jedności mas pracujących i 
narodu.

Prezydium CKW PPS, wyra
żając przekonanie całej Partii, ra
dę będzie powitać na Kongresie 
Zjednoczeniowym kandydaturę 
tow. Bolesława Bieruta na prze
wodniczącego Zjednoczonej Par
tii polskiej klasy robotniczej.

Oceniając wyniki sierpniowego 
Plenum KC PPR i wrześniowej 
krajowej narady aktywu partyj
nego „Głos Ludu“ w artykule 
„Źródła naszej siły“ , stwierdza:

Wielkość naszej Partii wypły
wa z rewolucyjnych tradycji pol
skiej klasy robotniczej, tradycji 
„Proletariatu", SDKPiL, KPP i 
własnych. Uzbrojona w ideologię 
marksizmu - leninizmu, uzbrojona 
w broń krytyki i samokrytyki, 
uzbrojona w olbrzymie rewolu
cyjne doświadczenie klasy robot
niczej, Partia nasza przezwycię
ży do końca ujawnione odchyle
nia i wzmocni swą spoistość i 
czystość ideologiczną.

Jednomyślne przyjęcie uchwał 
przez Plenum KC i krajowy ak
tyw  partyjny PPR oraz uznanie 
ich przez Polską Partię Socjali
styczną pozwala „Głosowi Ludu“ 
postawić następujące wnioski:

P o d k re ś la n o  ju ż  w ie lo k ro tn ie , ja k  
w ie lk ie  je s t znaczenie  u c h w a ł i  ca
łego d o ro b k u  o s ta tn iego  p le n u m  
P P R  d la  naszej P a r t i i ,  d la  u g ru n 
to w a n ia  w ś ró d  je j  m as c z ło n k o w 
s k ic h  św iadom ośc i p o lity c z n e j .o p a r
te j.  na  w ska za n ia ch  m a rk s iz m u  -

Drezdenko, s ta ry  gród wczesnohi-  
storyczrty , leży  nad N o tec ią  i  j e j  ótl- 
nogą tzw. „S ta rą  N o te c ią " .  N ie w ie l 
k ie  to m iasteczko ma tę osobliwość,  
że dojeżdża się do n iego za b i le tem  
k o le jo w y m  o nap is ie : do Dezdenka-  
Pld. lub  Drezdenka-Pln ., a p rzy jeżdża  
się do „D re z d e n k a "  bez żadnego b l iż 
szego okreś lenia, można natom iast  
od jechać z drug iego  dworca, k tó ry  n o 
si nazwę „N o w e  Drezdenko" .  W y d a 
je  m i się, że coś tu ta j  je dnak  jes t  nie  
w  porządku. N ie s te ty  z obu s tacy /  
k o le jo w y c h  do m iasta  jes t  dość da
leko .  Drezdenko leży  po prostu  w  
w id ia ch  m iędzy dwoma sz lakam i k o 
le jo w y m i ,  co mu w ca le  nie  w ysz ło  na 
korzyść.

J a k  się ju ż  rzek ło  jes t  D rezdenko  
grodem  starym , m im o to n ie  posiada  
z a b y tk ó w  kośc ie lnych  czy św ieck ich .  
Zniszczenia  daw nych  la t  b y ły  tu ła j  
zby t  g ru n to w n e  i  metodyczne. P ru 
sak zaborczy chc ia ł zatrzeć wsze lk ie  
ś lady  s low iańskośc i s w e j  „N e u m a rk " .  
W szys tk ie  ko śc io ły  i  b u d y n k i  m iesz
ka lne  oraz gmachy  pub l iczne są 
współczesne, n ie k tó re  naw e t  zupełn ie  
nowoczesne. N a d  m iasteczk iem  gó ru 
ją  dw ie  w ieże koście lne, w ieża Sądu 
G rodzk iego  i  w ieża wodoc iągow a. Ra 
m ię  N o te c i  zwane Starą N o te c ią  prze
c ina m iasto  na dw ie  części, po łączo
ne mostami,  a u pó łnocnego skra ju  
kana ł oddzie la  przedmieście , na te
ren ie  k tó rego  zna jd u ją  się zakłady  
Pańs tw ow e j F a b ry k i  {4aszyn R o ln i
czych i O d le w n ia  Żelaza „D rżeń " .  Na  
pó łnocnym  brzegu w ła ś c iw e j  N o tec i  
le ży  gromada Nowe-D rezdenko  z w  la  
snym kościo łem, wchodząc  w  skład  
g m in y  w ie js k ie j  te jże nazwy.

le n in iz m u  P o d k re ś la n o  ju ż  w ie lo
k ro tn ie  don ios łość p o s ta n o w ie ń  
o s ta tn iego  P le n u m  w  w a lc e  o oczy
szczenie szeregów  p a r ty jn y c h  z b łę 
d n y c h  k o n c e p c ji p ra w ic o w e g o  o p o r
tu n iz m u  i n a c jo n a liz m u , k o n c e p c ji,  
k tó re  m o g ły  zepchnąć nasz ru c h  na 
d rogę  T ita , d rogę  fa k ty c z n e j re z y g 
n a c ji z  b u d o w n ic tw a  p a ń s tw a  so
c ja lis ty c z n e g o  i w y ła m y w a n ia  się z 
so lid a rn e g o  f r o n tu  w s z y s tk ic h  s ił 
a n ty im p e r ia lis ty c z n y c h .

W zro s t a k ty w n o ś c i p o lity c z n e j w  
naszych  szeregach p a r ty jn y c h , 
w zm o cn ion a  p ra ca  nad  p rz e z w y c ię 
żen iem  b łę d n y c h  k o n c e p c ji,  i  o ż y w 
czy p rą d  k r y t y k i  i  s a m o k ry ty k i o- 
g a rn ia ją c y  w s z y s tk ie  o g n iw a  na
szej o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j,  p o tw ie r 
dza ją  tę  w ła ś n ie  ro lę  d o ro b k u  P le 
nu m . A le  znaczenie  jego  i  w p ły w  
w y k ra c z a ją  d a le ko  poza ra m y  na
szej P a r t i i .

Jest jasne , że ró w n ie ż  ,v PPS, w 
k tó re j d o konano  ju ż  p o w a żn e j p ra 
c y ' na d  re w iz ją  b łę d ó w  p rzesz łośc i 
i  w  k tó re j ro z w ija  się p roces usu 
w a n ia  n a w a rs tw ie ń  id e o lo g iczn ych  
n a n ie s io n ych  p rzez w p ły w y  obce r u 
c h o w i ro b o tn ic z e m u  —  o s ta tn ie  P le 
n u m  naszej P a r t i i  w y w o ła ć  m u s i 
u z d ra w ia ją c y  fe rm e n t, k tó r y  p om o
że to w a rzyszo m  pepesow com  oprzeć 
jeszcze s iln ie j s w o ją  p a r t ię  n a  tw a r 
d y m  g ru n c ie  m a rk s iz m u  -  le n in iz 
m u.

F a k t  .ten je s t d o cen iany  n ie  ty lk o  
p rzez  nas. „U c h w a ły  P le n u m  K C  
P P R  —  p isze „R o b o tn ik “  —  w y z n a 
cza ją  w s p ó ln ą  d rogę  d la  obu  p a r t i i  
k la s y  ro b o tn ic z e j. Są ta k  sam o 

.w łasnośc ią  P P R  ja k  i  PPS. D la te 
go o m a w ia m y  je  tu ta j n ie  ja k o  w e 
w n ę trz n ą  sp ra w ę  b ra tn ie j n a m  P a r
t i i ,  a le  ja k o  sp ra w ę  nasze j P a r t i i  
ró w n ie ż “ .

„S ą  ta k  samo w ła sn o śc ią  P P R  ja k  
i  P P S “  —  s ło w a  te  o d d a ją  w  sposób 
w ła ś c iw y  is to tę  s to su nkó w , ja k ie  
łączą ob ie  p a r t ie  na  obecnym  e tap ie  
p rz y g o to w y w a n ia #  je d n o śc i o rg a n icz 
n e j. P rz y ję ły  one ju ż  od da w n a , że 
pods taw ą , na  k tó re j m a  się d o k o 
nać z jednoczen ie  m a ją  b yć  w ska za 
n ia  m a rk s iz m u - le n in iz m u ...

...D o robek P le n u m  s ta n o w ią c  dziś 
tw ó rc z y  bodziec do p o g łę b ie n ia  p ra 
cy  id e o lo g iczne j w  ob u  p a r t ia c h  ro 
b o tn iczych . s ta je  się ty m  sam ym  
b o g a ty m  w k ła d e m  do d z ie ła  b u d o 
w y  Z je d n o czo n e j P a r t i i  K la s y  R o 
b o tn icze j. W ie lk o ś ć  tego  w k ła d u  
m ie rz y ć  b ę d z ie m y  m o g li re z u lta ta m i 
naszej p ra c y  n ad  p rz y s w o je n ie m  
d o ro b k u  P le n u m  m asom  c z ło n k o w 
skim PPR i PPS. O tym trzeba
p a m ię ta ć  w  codz ienne j p ra c y  p a r 
ty jn e j.

*

Prezydent R. P. ob. Bolesław 
Bierut, który jako wybitny od 40 
lat bojownik o sprawiedliwość 
społeczną klasy robotniczej i lu
dzi pracujących w Polsce w 
związku z wezwaniem Biura Po
litycznego KC PPR wrócił do 
czynnej działalności w Polskiej 
Partii Robotniczej, został w y
brany w wyniku sierpniowego 
Plenum KC Generalnym Sekreta
rzem Partii.

K u  pochwa le  czy n n ik ó w  m ie jsk ich ,  
a w ię c  M ie js k ie j  Rady N a ro d o w e j  i  
Zarządu M ie js k ie g o  na leży podkreś l ić  
dobre postępy odgruzowania . Place  
po zniszczonych budynkach  odgruzo
wano, w y ró w n a n o  i zasiano trawę.  
Jeden z n ich  jes t  w łaśn ie  „ w  r o b o 
c ie ".  W ieczo rem  po zakończen iu  za
jęć, m łodzież pod osob is tym  nadzo
rem burm is trza  i  dwóch jego  pom oc
n ik ó w  zbiera cegły , kam ien ie  i  żela- 
z iwo oraz łopa tam i w y ró w n u je  ziemię  
pod t raw n ik .  Na  środku  budu je  się 
pom n ik ,  zużyw a jąc  do niego ceg ły  i  
żelazo na m ie jscu  zdobyte.

Z a ledw ie  k i lkadz ies ią t  k ro k ó w  od 
tego m ie jsca stoi ju ż  g o lo w y  pom n ik  
naszego bohatera  ludow ego  Tadeusza 
Kościuszki,  w y s ta w io n y  w  1946 t. 
przez p ie rw szych  p io n ie ró w  w  D r e i '  
denku, cz łonków  Polsk iego Związku 
Zachodniego. O lb rz y m i głaz narzuto
w y  nosi pop iers ie  Kościuszki,  Orla  
p ias towsk iego  i  napis: Polsko  —  ży /  
nam wiecznie .

Całość d a w n ie j  podobno by ła  u- 
piększona kw ia ta m i .  Dziś niestety  
przedstaw ia  obraz zupełnego zanied
bania. C hw asty  i  z ie lsko rośnie  do 
woln ie , n ieusuwane żadną p ie lęgnu ją 
cą ręką. Czyżby  czy n n ik i  m ie jsk ie  zu
pe łn ie  zapom n ia ły  o p o m n iku  K o 
ściuszki?

Przybysza, a pew n ie  każdego do
brego Polaka rażą tak ie  napisy ja k  
,,Staedtische B e tr iebsw erke"  na bu
d y n k u  obok  gazowni,  a lbo „Schue-  
tzenhaus"  na lo k a lu  s trzeln icy-  
W praw dz ie  zd ję to  l i te ry ,  ale zapom
niano usunąć sam napis na murze.

St.-SŁ

Coś niecoś o Drezdenku
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Z. OLECHNOWICZ

ZALUDNIENIE ZIEM ODZYSKANYCH
W  szeregu n a jis to tn ie js z y c h  zagad

n ień  w spółczesne j rzeczyw is tośc i Pań
stwa P o lsk iego  jedno  z pods taw ow ych  
m ie jsc  za jm u je  zagadn ien ie  Z iem  O d
zyskanych , w łączo n ych  do g ran ic  RP. 
w  p o ło w ie  m arca 1945 r., a w  ram ach 
tego zagadn ien ia  p rob lem  ja k  n a jszyb 
szego, a zarazem p lanow ego  za lu d n ie 
n ia  tych  te renów  elem entem  po lsk im  
rep re ze n tu ją cym  m o ż liw ie  znaczny po- 
te n c jo n a i gospodarczy.

W  rozum ien iu  w a g i tego p rob lem u 
w ładze państw ow e n iezw łoczn ie  po 
u k o n s ty tu o w a n iu  sią p o d ję ły  in te n 
syw ną dz ie ła lność w  k ie ru n k u  zasied
le n ia  Z iem  O dzyskanych , w a ru n k u ją 
cego zarów no  śc is łe  zespolenie tych  
te re n ó w  z z ie m ia m i m a c ie rzys tym i, 
ja k  i ich  n o rm a ln y  rozw ó j gospdarczy 
—  dzia ła lność nastaw ioną  bądź w y 
łączn ie  na rea lizac ję  zasadniczego po
s tu la tu , bądź ro z w ija ja ją c ą  się w  k o n 
s e kw e n c ji za is tn ia ły c h  w  w y n ik u  
w o jn y  zm ian g e o p o lity czn ych  Państwa 
Polskiego.

W  ty c h  w a run ka ch  p o w s ta ją  i  roz 
w ija ją  się ró w n o le g le  trz y  a kc je  m i
g ra cy jn e  w  ram ach k tó ry c h  przebiega 
zasied len ie  Z iem  O dzyskanych .

1) a kc ja  re p a tr ia c y jn a  ludn o śc i po l- 
s ik e j z ZSRR i  in n y c h  k ra jó w  e u ro p e j
sk ich ;

2) a kc ja  przesied leńcza na Z iem ie  
O dzyskane ludnośc i z te re n ó w  P o lsk i 
C e n tra ln e j, zn iszczonych przez dz ia 
ła n ia  w o jenne ;

3) a kc ja  ree m ig ra cy jn a  daw ne j e m i
g ra c ji p o lk ie j z Ju g o s ła w ii, F ra n c ji 
N ie m ie c  i  in n y c h  pańs tw  zachodn io - 
e rope jsk ich .

W  w y n ik u  ty c h  trzech  a k c ji p ro w a 
dzonych  zw łaszcza w  p ie rw szym  sta
d ium  w  w y ją tk o w o  c ię żk ich  w a ru n 
kach  p o w o je n nych  zniszczeń i  ko m 
p le tn e j dezo rgan izac ji życ ia  gospodar
czego, a p rzeb iega jących  w  o lb rz y 
m ie j s k a li z u w a g i na m asy ludnośc i 
o b ję te j rucham i m ig ra c y jn y m i, w  s to 
sunkow o k ró tk im  czasie za ludn iono  
p ra w ie  c a łk o w ic ie  obszar Z iem  O d zy 
skanych, s ta n o w ią cy  1?* obszaru Pań
s tw a  P olskiego.

Ludność os iad łą  na Z iem iach  O d
zyskanych  m ożem y p o d z ie lić  w  zależ
ności od je j  pochodzenia  na 3 g ru p y : 
a) ludność po lską  m ie jscow ą , zam ie 
szka łą  na ty c h  te renach  w  " c h w ili ich  
ob ję c ia  w zg l. przed ob jęc iem  przez 
Państw o P o lsk ie , b) ludność p rzes ied 
loną  z in n y c h  obszarów  k ra ju , ’ przede 
w szys tk im  z te re n ó w  w o je w ó d z tw  
ce n tra ln ych  oraz c) ludność re p a tr io 
w aną z p ańs tw  obcych , a os ied loną  
na Z iem iach  O dzyskanych . W  g rup ie  
trze c ie j odrębne m ie jsce  za jm u ją  re 
em igranc i.

A k c ja  re p a tr ia c y jn a .
A k c ją  re p a tr ia c y jn ą  w  Polsce, k tó 

re j św ia d ka m i obecnie  jesteśm y, ob
ję ta  zosta ła  ludność, k tó ra  pod lega ła  
re p a tr ia c ji na sku te k  zm ian  te ry to r 
ia ln y c h  Państw a P o lsk iego .

P rob lem  re p a tr ia c ji lud n o śc i za is t
n ia ł w  za ra n iu  od rodzen ia  pańs tw o 
w ośc i p o ls k ie j w  zw ią zku  ze zm iana
m i te ry to r ia ln y m i Państw a P olskiego, 
k tó re  po w o jn ie  nas tąp iły .

A k c ją  re p a tr ia c y jn ą  z ZSRR z ob 
szarów  ods tąp ionych  Z w ią z k o w i Ra
dz ieck iem u rozpoczęto na  podstaw ie  

-.¡Zawartych w  dn iach  9 i 22 w rześn ia  
1944 r. u k ła d ó w  P o lsk iego  K o m ite tu  
W y z w o le n ia  N a rodow ego  z Rządami 
U k ra iń s k ie j. B ia ło ru s k ie j i  L ite w s k ie j 
R ep u b lik  R adz ieck ich . U k ła d y  te re a li
zo w a ły  w y ra żon ą  w  M an ife śc ie  z dn ia  
22 lip c a  1944 r. w o lę  ówczesnego re 
prezen tan ta  N a rod u  P o lsk iego  u re g u lo  
"Wania g ra n ic y  p o ls k o -ra d z ie c k ie j zgo
dnie z zasadą „Z ie m ie  p o ls k ie  —  P o l
sce, z iem ie  u k ra iń s k ie , b ia ło ru s k ie  i  
lite w s k ie  —  R adz ieck ie j U k ra in ie , B ia 
ło ru s i i  L itw ie " .

R epa trac ję  rozpoczęto ju ż  w  l is to 
padzie 1944 r „  t. j.  w ów ćzas jeszcze, 
g d y  fro n t p rzeb iega ł nad W is łą . Lud - 
ność w y je żd ża ją ca  do P o lsk i zgodnie  
z za w a rty m i u k ła d a m i m og ła  zab ie r ac 
Ze sobą m ien ie  ruchom e, in w e n ta rz  
ż y w y  oraz m a rtw y .

Z decydow aną  w iększość re p a tr ia n 
tó w  p rz y b y ły c h  do K ra ju  os ied lono  na 
Z iem ia ch  O dzyskanych .

N ieza leżn ie  od zo rgan izow ane j, o- 
p ie ra ją c e j s ię  na uk ładach , a k c ji re 
p a tr ia c y jn e j, w  la ta ch  1943— 44 na 
k ró tk o  p rzed  u w o ln ie n ie m  k ra ju  od 
okupanta , n a p łyn ę ła  na w schodn ie  te 
ren P o lsk i (w  je j  obecnych  g ra n i
cach) bardzo znaczna liczb a  ludn o śc i 
p o ls k ie j z obszarów  b. M a ło p o ls k i 
W sch o d n ie j i  W o ły n ia , szuka jąca 
sch ron ien ia  przed pożogą i m asow ym i 
ak tam i te rro ru  faszyst.ow kich band 
U kra ińsk ich . L iczbę  te j lu d n o śc i szaco
w ać należy, na ok. 300 tys. osób. Roz
m ieszczono ją  wów czas w  o k o lic z 
nych  w s iach  i  m a ją tka ch  w o je w ó d z tw  
W schodnich. Z  u w a g i je d n a k  na zna
ne pow szechnie  p rze lu d n ie n ie  w s i p o l
sk ie j w e  w spom n ianych  okręgach  n a 
s tąp iło  dalsze p rze rzucęp ię  te j czyści

lud n o śc i w  ram ach p rzes ied len ia  w e 
w nętrznego na te re n y  Z iem  O dzyska 
nych , a częściowo w o je w ó d z tw  za
chodnich.

W  ram ach re p a tr ia c ji w yw o ła n e j 
zm ianam i te ry to r ia ln y m i pozosta je  
rów n ież  p rzes ied len ie  się dość p o w a 
żnej g ru p y  ludnośc i p o ls k ie j zza l in i i  
C urzona na  Z iem ie  O dzyskane po 
przez ruch y  a rm ii p o lsk ie j i  radz ie 
ck ie j. Tw orzą  tę g rupę  osoby p o w o ła 
ne pod b ro ń  oraz do s łużby pomoram- 
ozej, a zam ieszkałe ma te renach  odstą 
p ion ych , następn ie  zaś po zakończe
n iu  dz ia łań  w o je n n ych  zdem ob ilizo 
wane w  Polsce. Ja ko  pod lega jące  re 
p a tr ia c ji w  ram ach u k ła d ó w  osoby 
te  po zdem o b ilizo w a n iu  n ie  p o w ró c i
ły  do sw ych  poprzedn ich  m ie jsc  za
m ieszkan ia , a zosta ły  os ied lone w  
k ra ju  p rzew ażn ie  na Z iem iach  O dzy
skanych . 4

Do ru c h ó w  re p a tr ia c y jn y c h  zw iąza
n ych  z lik w id a c ją  s k u tk ó w  w o jn y  za
lic z y ć  na le ży  rów n ież  ew akuac ję  lu d 
ności p o ls k ie j z ZSRR, p rzeprow adza
ną ma podstaw ie  U k ła d u  zaw artego 
dn ia  6 lip c a  1945 r. m iędzy rządam i 
obu aa in tereeow anyoh państw . Repa
tr ia c ja  ta o b ję ła  ludność, k tó ra  posia 
d a ła  p rzed dniem  17. 9, 1939 r. obyw a
te ls tw o  po lsk ie , a je d yn ie  na sku te k  
w o jn y  zna laz ła  s ię  na te ry to r iu m  
ZSRR. Zdecydow ana w iększość te j 
ludnośc i uzyska ła  w  czasie p oby tu  
w  ZSRR o b yw a te ls tw o  radz ieck ie , to 
też w  m om encie re p a tr ia c ji d o ko ny 
w a ła  o p c ji na  rzecz dawnego obyw a
te ls tw a  po lsk iego. R epa trianc i z te j 
g rapy  ró w n ież  w  p rzew aża jące j czę
śc i zosta li osied len i na Z iem iach  O d 
zyskanych.

W  c h w ili obecne j w  om ów ione ru 
c h y  re p a tr ia c y jn e  zew nętrzne  usta ły , 
na sku te k  czego zm ala ło  p ra w ie  do 
m in im u m  osadn ic tw o  rep a tr ia n tó w  te j 
k a te g o r ii na  te renach  Z iem  Odziy sika
nych.

A k c ja  ree m ig racy jna
. A k c ja  re e m ig racy jna  d o tyczy  po 

w ro tu  osób daw ne j e m ig ra c ji p o ls k ie j, 
k tó re  opuśc iły  k ra j w  celach zarobko- 
wyioh d o b ro w o ln ie  i bądź zachow a ły  
o b yw a te ls tw o  po lsk ie , bądź też n a b y 
ły  na m ie jscu  now ego osied len ia  s ię  
o b yw a te ls tw o  obce.

W  o kres ie  la t 1895— 1935 w ye m i
g ro w a ło  z P o lsk i 5705 tys. lu d z i w  
p ie rw szym  rzędzie ro ln ik ó w  i ro b o t
n ik ó w . O grom na w iększość e m ig ra n 
tó w  opuśc iła  k ra j z pow odu  s ilnego  
p rze ludn ien ia  agrarnego i  n iem oż li- 
wiości zna lez ien ia  w  o jczyźn ie  p racy.

O gó łem  w  przeciągu  ro k u  1946, a 
częściowo i 1947 p o w ró c iła  do k ra ju  
w  34 transpo rtach  cała zw a rc ie  osia
d ła  w  Ju g o s ła w ii em ig ra c ja  po lska  w  
lic z b ie  15 721 osób.

U chw a ła  z jazdu P o la kó w  z Jugos ła 
w i i  zapoczą tkow a ła  fa lę  ruchu  ree- 
m igiracyjniego ludnośc i p o lsk ie j z ca
łego szeregu in n ych  k ra jó w .

D ecyz je  p o w ro tu  p o w z ię ły  liczne  
skup iska  P o lon ii zagran iczne j w e 
F ra n c ji, Belgia,. N iem czech, R um un ii, 
C zechos łow ac ji o raz w  in n y c h  k ra 
jach , gdzie w ychodź tw o  p o lsk ie  tw o 
rz y ło  zw arte  grupy.

P ow ró t em ig ran tów  p o lsk ich  n a s tę 
p u je  podobnie, ja k  i  w  w yp a d ku  re
e m ig ra c ji z Ju g o s ła w ii po dok ładnym  
zapoznaniu s ię  up rzedn io  w ysy ła 
n ych  d e le g a c ji z w a ru n ka m i os ied le 
n ia  w  Polsce, p rzy  czym  poza n ie lic z 
n y m i w y ją tk a m i terenem  osied len ia  
są Z iem ie  Odzyskane.

czą i  nada ł za lu d n ie n iu  Z iem  O dzy
skanych  pew ien  o k re ś lo n y  k ie runek .

Po og łoszeniu  w  końcu  s ie rpn ia  
przez Radę N a u ko w ą  d la  zagadnień 
Z iem  O dzyskanych  w łasnego n a u ko 
w o opracow anego p lanu  reg iona lnego  
p rzes ied len ia  osadn ików  ro ln y c h  zm o
d y fik o w a n o  op racow any p lan  C e n tra l
nego K o m ite tu  Przesiedleńczego, do
s tosow u jąc go w  pew nym  s to p n iu  do 
w y ty c z n y c h  us ta lo nych  przez Radę 
N aukow ą.

M u s im y  je d n a k  s tw ie rdz ić , iż  zasa
da k ie ro w a n ia  p rzes ied leńców  z o k re 
ś lonych  p o w ia tó w  P o lsk i C e n tra ln e j 
do w yznaczonych  w  p lanach  przesied
leńczych  re jo n ó w  os ied leńczych  n ie . 
b y ła  w  p ra k tyce  ściśle przestrzegana. 
Pragnąc nadać zapoczątkow ane j a k c ji 
cha ra k te r żyw io ło w e g o  i  na o gó ł n ie- 
krępow anego  ruchu  mas na Z iem ie  
O dzyskane, aparat w yko n a w czy  nie

Stan za ludn ien ia  m iast w y d z ie lo 
nych  na Z iem iach  O dzyskanych  i lu 
s tru je  n iż e j zamieszczoną tab licę . Jak 
w y n ik a  z zestaw ien ia  za ludn ien ie  ty c h  
m iast na te ren ie  w o j. ś ląsko-dąbro
w sk iego  zb liża  się do stanu p rzedw o
jennego. N a  te ren ie  in n ych  w o je 
w ó d z tw  je d y n ie  m iasta  bardzo s iln ie  
zniszczone, w y k a z u ją  pow ażne ndedo- 
lu d n ie n ie  w  stosunku  do okresu  p rzed
w o jennego, pozosta łe  zaś n ie w ą tp li
w ie  stan lu d n o śc io w y  z 1939 r. n ie 
d ługo  osiągną.
N azw a m iasta  Stan ludn . w  tys.

L iczba em igran tów , k tó rz y  w ró c il i / dość ściś le  p rzestrzega ł us ta lo nych  l i-
,do k ra ju , przekracza  100 tys. oso-b.

Przebieg za ludn ien ia  Z iem  O dzy
skan ych  ludnośc ią  repa tr io  wainą z 
ZSRR o raz reem ig row aną  z in n y c h  
k ra jó w  ilu s tru je  poniższe zestaw ien ie :

S tan na dzień
O sied l, na te ren ie  gm in.
w ie js k ic h m ie js k ic h  Qg.

31. 12. 1945 400.136 234.896 635.032
31. 3. 1946 510.781 363.508 874.289
30. 6. 1946 726.966 612.128 1339.094
30. 9. 1946 800.916 737.118 1538.034
31. 12. 1946 854.876 799.171 1654.047
31. 3. 1947 888.943 839.390 1728.333
30. 6. 1947 902.256 879.596 1781.852
30. 9. 1947 946.105 888.958 1835.063
31. 12. 1947 949.529 912.309 1861.838

W ym ie n io n e  lic z b y  o b e jm u ją  w szy
s tk ie  g ru p y  re p a tr ia n tó w  i reem ig ran 
tów , p rz y b y ły c h  do k ra ju  zarów no w  
a kc ja ch  zorgan izow anych, ja k  i  poza 
n im i, in d y w id u a ln ie .

Z przytoczonego, zestaw ien ia  lic z b o 
w ego w id z im y , iż  ludność w ie js k a  
w  g rup ie  rep a tr ia n tó w  n ieznacznie  
przew yższa ludność m ie jską .

Rozm ieszczenie je d n a k  ludnośc i 
m ie js k ie j i  w ie js k ie j om aw iane j g ru 
p y  je s t w  poszczególnych W ojew ództ
w ach  na Z iem iach  O dzyskanych, a 
naw e t po w ia ta ch  bardzo  n ie je d n o 
lite . -

W  w o je w ó d z tw ie  Śląsko - D ąbro
w sk im  kudlność m ie jska  w  te j ka te go 
r i i  w yn io s ła  63% , w  G dańsk im  70%, 
w  Szczecińskim  50% i dop ie ro  na te 
ren ie  w o j. O lsz tyńsk iego , Z iem i Lu 
b u sk ie j oraz w  w o je w ó d z tw ie  W ro 
c ła w sk im  następu je  przew aga ludmo-

.W L u b l in ie  b aw i ła  serdecznie goszczona młodzież z un iw e rsy te tu  ludowego  
w  J u rk o w y m  M ły n ie ,  pow. M orąg , w o j .  o lsz tyńsk ie

Toteż na  w iadom ość o now ych  m oż li
w ośc iach  os ied leńczych  w  k ra ju  em i
g ra c ja  ta  szczególn ie  w  N iem czech, 
F ra n c ji, B e lg ii i  Ju g o s ła w ii, gdzie  te n 
dencje  p o w ro tu  do k ra ju  b y ły  zawsze 
b żyw e, za reagow a ła  s iln y m  ruchem  
p o w ro tn ym .

A k c ję  re e m ig racy jną  idb k ra ju , k tó 
ra  w  c h w ili obecne j o b ję ła  sze rok i 
w a ch la rz  państw , za p o czą tko w a li Po
la cy  —  e m ig ranc i z  Ju g o s ła w ii, os ie 
d le n i w  o k rę g u  B ośn i i  H e rce g o w in y  
w  z w a rty c h  g rupach  w  la ta ch  1900—  
1908.

P o la cy  c i na z jeźdz ić  o g ó ln o k ra jo 
w y m  w  d n iu  1 lip ca  1945 r. p o w z ię li 
jednom yś lną  u ch w a lę  o  p o w ro c ie  do 
P o lsk i. W y ło n io n a  przez Z jazd  de le 
gacja  po p rz y b y c iu  do k ra ju  i  zapo
znan iu  s ię  z Z iem ia m i O dzyskanym i 
—  o b ra ła  sob ie  ja k o  te ren  zwartego 
Ofsadnictwa p o w ia t B o les ław iec i  są
s iadu jące  z n im  g m iny  na D o ln ym  
Ś ląsku.

N a  pods taw ie  zaw artego  porozu
m ie n ia  m iędzy  Rządem R. P. a rzą
dem J u g o s ła w ii re e m ig ran c i po lscy 
m o g li zabrać ze sobą c a ły  sw ó j d o b y 
te k  ru ch o m y  oraz imwemarz, co u m o 
ż liw iło  im  po  p rzy lbyc iu  na Z iem ie  
O dzyskane um chom ieiniie i  zagospo
da row an ie  częściowo zniszczonych 
w arszta tó  w, ro to ych .

n i i  k ie ru n k o w y c h  i  pow iązan ia  re g io 
na lnego te renu  ko lo n izu ją ceg o  z te re 
nem ko lo n izo w a nym .

Po te j l in i i  szedł ró w n ież  o k ó ln ik  
M in . A dm . P ub liczne j z dn ia  21. 4. 
1945 r., k tó ry  podkreś la ł, iż  „ w  obe
cne j c h w ili chodzi o ż yw io ło w ą , ja k  
na jsze rze j zakro joną , n ie ja k o  sponta 
n iczną  a kc ję  p rzes ied leńczą" i  że 
„w s z e lk ie  dz ia łan ia  z ja k ie jk o lw ie k  
bądź s trony , k tó re b y  m o g ły  p rzyczy 
n ić  się do ham ow an ia , u tru d n ia n ia  lgb  
opóźn ian ia  a k c ji p rzesied leńcze j, n ie  
m ogą m ieć m ie jsca ".

N a o d c in ku  a k c ji re p a tr ia c y jn e j to  
nas taw ien ie  zna laz ło  sw ó j w y ra z  w  
po lecen iu  k ie ro w a n ia  w szys tk ich  bez 
w y ją tk u  tra n s p o rtó w  z rep a tria n ta m i 
ze W schodu  aż do o d w o ła n ia  na te re 
n y  O dzyskane (zarządzenie PUR z 
dn ia  30 k w ie tn ia  1945 r.).

Przeb ieg osadn ic tw a  p rzes ied leńców  
z P o lsk i C e n tra ln e j na Z iem ie  O d zy 
skane ilu s tru je  poniższe zestaw ien ie .

Stan na dzień O s ie d le n i na te r. gm in 
w ie js k ic h  m ie js k ic h  O gó ł. 

31. 12. 1945 519.897 297.368 817.265
691.561 
752.013 
770.102 
815.677 
843.368

31. 3. 1946 
30. 6. 1946
30. 9. 1946
31. 12. 1946 
31.3. 1947 
30. 6. 1947
30. 9. 1947
31. 12. 1947

445.578 1.137.139 
619.925 1.371.938 
702.946 1.473.048 
805.296 1.620.973 
994.288 1.837.556 

914.212 1.100.491 2.014.703 
1.033.481 1.128.081 2,161.561 
1.088.157 1.132.009 2.220.166

17. 5. 1939 r. 31 . 12. 1947 r. r. 1939 
w  % do

O lsz tyn 47 46 97,9
E lb ląg 83 33 39,7
G dańsk 269 162 60,2
Sopot 32 42 131,2
S targard 38 17 44,7
Szczecin 268 122 45,5
K osza lin 32 21 65,6
S łupsk 48 37 77,1
P ila 44 19 43,2
G ub in 28 5 17,8
G orzów 47 37 78,7
W ro c ła w 621 251 40,4
Brzeg 30 14 46,6
Ś w idn ica 35 28 80,0
W a łb rz y c h 64 117 182,8
G łogów 30 4 13,3
Je len ia  Góra 33 49 148,5
Legnica 78 45 57,7
B ytom 101 103 101,9
Zabrze 126 120 95,2
G liw ic e 114 110 96 „5
N ysa 35 23 65,7
O pole 51 52 101,9
Racibórz 50 54 48,0

Jeże li chodzi o m iasta n ie w y  dzie ło -

śei w ie js k ie j nad m ie jską . N a  D o ln ym  
Ś ląsku ludność m ie jska  w  g rup ie  re 
p a tria n tó w  s ta n ow i 40%.

Liczba, os ied lonych  rep a tr ia n tó w  w  
odn ies ien iu  do reszty  ludn o śc i p o l
s k ie j w  poszczególnych p ow ia tach  
w aha  6ię od 5% dio 75% ogó łu  lu d 
ności.

A k c ja  przesiedleńcza

Z a ludn ien ie  Z iem  O dzyskanych  o- 
sadniikam i z te renów  P o lsk i w  je j 
g ran icach  z r. 1939 m ia ło  przeb ieg 
na ogó ł podobny  do a k c ji osadn ic tw a  
rep a tria cy jn o -re em ig ra cy jn eg o .

R ów no leg le  bow ie m  z transpo rtam i 
re p a tr ia n tó w , k ie ro w a n y m i na Z ie 
m ie  O dzyskane, rozpoczą ł s ię  dość 
m asow y n a p ły w  na te  te reny p rze 
s ied leńców  na razie z p o b lis k ic h  i są
s iadu jących  gm in  oraz p o w ia tó w . Ta 
p ie rw o tn ie  sam orzutna a kc ja  p rze
s ied leńcza w y w o ła ła  dość szybko  po
trzebę op racow an ia  szczegółowego 
p lanu  przesiedleńczego, opa rtego  na 
przesłankach  n a u ko w ych  i o d p ow ia 
dającego w a ru n ko m ’ te re n ó w  ,m. P lan 
ta k i op ra co w a n y  przez C e n tra ln y  K o 
m ite t P rzesiedleńczy p rzy  w sp ó łu d z ia 
le  lo k a ln y c h  K o m ite tó w  P rzesied leń
czych. p o z w o lił zsynch ron izow ać aik- 
cj£ .repatriacy4 ńą z akcją praesiedleń-

Struktura ludnościowa Z. O.
A na l.izu jąc  z k o le i p rzeb ieg  a k c ji 

za lu d n ie n ia  Z iem  O dzyskanych  p o ró 
w naw czo  na o d c in ku  ro ln y m  i  m ie j-  
•skich zarów no  w  g ru p ie  p rzes ied leń 
ców , ja k  rów n ież  i  re p a tr ia n tó w  oraz 
ree m ig ran tó w , s tw ie rdzam y, że w  p ie r 
w szym  ro k u  trw a n ia  te j a k c ji p rzew a
żało na Z iem ia ch  O dzyskanych  osad
n ic tw o  ro lne , d ru g i na tom ias t ro k  ce
chu je  zdecydow ana przew aga ilo ś c io 
wa osadn ic tw a  p rz e m ys ło w o -w ie jsk ie - 
go.

Z ja w is k o  poważnego w zro s tu  osad
n ic tw a  m ie js k ie g o  na Z iem iach  O d zy 
skanych  w  osta tn im  okres ie  a k c ji za
lu d n ie n ia . w y w o ła n e  je s t n ie w ą tp liw ie  
w ycze rpan iem  się pod ko n ie c  ro ku  
1946 zapasu n a da jących  się do ob ję c ia  
sam odzie lnych  gospodars tw  fo ln y c h .

Ś w iadczy ono ponadto  o dalszym  
is tn ie n iu  s iln e j p rężności p rzes ied leń 
czej ziem  daw nych , a szczególn ie  wsi 
po lske i, k tó ra  b y ła  g łó w n ym  źród łem  
osadnetwa na Z iem iach  O dzyskanych  
w  g rup ie  p rzes ied leńców .

W e d łu g  danych  s ta tys tycznych  z 
obszaru P o lsk i w  g ra n icach  z r. 1939 
p rze s ie d liło  się ogó łem  na te re n y  Z iem  
O dzyskanych  do końca  ro k u  1947 ca 
1.550 tys. ludnośc i w ie js k i'; ;  Z l ic z b y , 
te j ty lk o  1.088 tys . os iad ło  na Z ie 
m ia ch  O dzyskanych  na te re n ie  gm in  
w ie js k ic h , reszta o s a d n ik ó w -ro ln ik ó w  
w  lic z b ie  ca 470 tys. o s ie d liła  s " : w  
m iastach. W  ten sposób na począ tku  
ro k u  1948 —  42% ludn o śc i m ie jsk ie ; 
Z iem  O dzyskanych  (w  g ru p ie  p rzes ie 
d leńców ) p rz y b y ło  bezpośredn io  ze 
w si.

Po lska ja k o  k ra j o charakte rze  w y 
b itn ie  ro ln ic z y m  (73% ludn o śc i w ie j
s k ie j w  1931 roku ) odczuw a ła  zawsze 
g łód  ziem i. W y n ik ie m  s ilnego  p rze lu 
dn ie n ia  w s i szczególne w  w o je w ó d z t
w ach  k ra k o w s k im , rzeszow skim , k ie 
le c k im  b y ło  w y s o k ie  nas ilen ie  w spo 
m nianego poprzedn io  ruchu  em ig ra 
cy jnego .

O kres w o  je n n y  zaham ow ał n ie  ty lk o  
em igrac ję , a le także n a tu ra ln y  o d p ły w  
n a d w yżek  lud n o śc i w ie js k ie j do m iast. 
Toteż m im o w yd a tn eg o  zm nie jszen ia  
stanu lud n o śc i p o ls k ie j w  okresie  
w o jn y , p rob lem  p rze lu d n ie n ia  w s i 
p o ls k ie j n ie  p rzesta ł b yć  nadal a k tu 
a lny .

M o ż liw o ś c i przesied leńcze na Z ie 
m ie  O dzyskane w ie ś  po lska  p rz y ję ła  
z og rom nym  zadow o len iem , co w  k o n 
s e kw e n c ji p o z w o liło  na zasiedlenie 
Z iem  O dzyska nych  n ie  ty lk o  na od
c in k u  ro ln ym , a le  także  i  m ie jsk im .

ne z p o w ia tó w  (m iasta m nie jsze), to  
n a le ży  zauw ażyć, że do n iedaw na w y 
k a z y w a ły  one w iększe  n i ud o iu  dn ien ie  
w  stosunku  do stanu p rzedw o jennego 
od p rzy toczo n ych  w  zes taw ien iu  m iast 
w y d z ie lo n y c h  (dużych).

W  p ie rw szym  bow iem  okres ie  a k c ji 
za ludn ien ia , osadnicy  z zaw odów  n ie 
ro ln ic z y c h  o s ie d la li się przede w szy 
s tk im  w  m iastach  w ię kszych , up rze 
m y s ło w io n y c h  i  będących  ośrodkam i 
a d m in is tra c y jn y m i, k tó re  s tw a rza ły  
m o ż liw o śc i szybszego zo rgan izow an ia  
sobie życ ia , a także ła tw ie jsze g o  u zy 
skan ia  bezpośredn ich  k o rzyśc i i  aw an
sów. Stąd a tra kcy jn o ść  os ied leńcza w 
m iastach  w ię kszych  b y ła  znacznie 
w yższa od ośrodków  m nie jszych , k tó re  
ży ły  p ra w ie  w y łą c z n ie  z ro ln ic tw a , a 
w ię c  zn a jd o w a ły  swą rac ję  b y tu  w  
p ro d u k c ji ro ln icze j, p row a d zo n e j na 
o tacza jącym  je  te ren ie .

N iezagospoda row any zaś dostatecz
n ie  w  p ie rw szym  stad ium  po za ko ń  
czeniu dz ia łań  w o je n n y c h  te re n  ro i 
n ic z y  n ie  daw a ł te j k a te g o r ii ludno  
ści m ie js k ie j żadnych  m ożlw ośc i eg 
z y s le n c ji —  stąd począ tkow e  n iedo  
lu d n ie n ie  n iedużych  ośrodków  m ie j 
sk ich . W  m ia rę  je d n a k  coraz b a rd z ie j 
in ten syw n eg o  zagospodarow yw an ia  
się te renu , w zros tu  p o g ło w ia  zw ie rzą t 
gospodarsk ich  —  zaczyna w zrastać 
za ludn ien ie  m ias t m a łych , co szczegól
n ie  da je  się zauw ażyć w  os ta tn ich  
m iesiącach. W z ro s t ten  odbyw a  się 
p ra w ie  w y łą czn ie  z reze rw y  ro ln icze j 
w s i p o ls k ie j ziem  daw nych .

Jeś li chodzi o s tru k tu rę  lu d n o śc io 
w ą  o sa dn ików  Z iem  O dzyskanych  pod 
w zg lędem  w ie k u  i  p łc i, to  podobn ie  
ja k  i  na o d c in ku  p rzeb iegu  za lu d n ie 
n ia  w y o d rę b n ić  tu  na leży  trz y  g rupy , 
a m ia n o w ic ie  p rzesied leńców , repa 
tr ia n tó w  i m ie jsco w ych  P o laków .

P rzesied leńcy z P o lsk i C e n tra ln e j 
pod w zg lędem  w ie k u  p rze s ta w ia ją  się 
n ie w ą tp liw ie  bardzo ko rzys tn ie . N a 
Z iem ie  O dzyskane poszedł w  p ie r 
w sze j faz ie  a k c ji p rzesied leńcze j p ra 
w ie  bez w y ją tk u  e lem ent w  s ile  w ie 
k u  (m łody) z n iedużą  przew agą męż
czyzn nad ko b ie tam i, p rzew ażn ie  re 
zerw a ludn o śc i ro ln ic z e j ze w s i i  m ło 
d y  ę lem ent m ie js k i bądź po szu ku ją 
c y  sam odzie lnych  w a rsz ta tó w  p racy , 
bądź n ie  m a ją cy  zaw odu, k tó ry  z b ra 
k u  n a le ży tych  k w a lif ik a c ji  i  u m ie ję t
ności c h c ia i w y k o rz y s ta ć  k o n iu n k tu rę  
na Zachodzie , gdzie  z b ra ku  lu d z i ła t
w o  b y ło  uzyskać spo łeczny awans.

N ie co  in a cze j p rzedstaw ia  się s tru k 
tu ra  ludnośc iow a  w  g ru p ie  re p a tr ia n 
tów , Przeważa w  n ie j dość znacznie 
liczba  k o b ie t nad m ężczyznam i, w y ra 
ża jąca ca 1280 k o b ie t na 1000 m ęż
czyzn, a pod w zg lędem  w ie k u  da je  się 
zauw ażyć pe w ie n  n iedobó r ś rod ko w e j 
g ru p y  w ie ku , spow odow any stratam  
w o je n n y m i. Podobnie i  w śród  m ie j
scow e j ludn o śc i p o ls k ie j p rzew aża 
g rupa  m łodsza i  starsza, a w  g rup ie  
średn ie j, k tó ra  w y k a z u je  tu ta j jeszcze 
w ię kszy  n iedobór, n iż  w śród  repa
tr ia n tó w  przew aga k o b ie t je s t szcze
g ó ln ie  w ysoka .

W  ja k im  s topn iu  n ie ko rzys tn a  
s tru k tu ra  ludno śc io w a  re p a tr ia n tó w  i  
m ie jsco w ych  P o laków  pod w zg lędem  
w ie k u  i  p łc i z rów now ażona zosta ła  
przez ko rzys tn ą  s tru k tu rę  g ru p y  p rze
s ied leńców  -— z b ra ku  d o k ła d n ych  da
n y c h  lic z b o w y c h  tru d n o  je s t w  obec
n e j c h w ili usta lić .
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Miody narybek inteligencji radzieckiej
Radzieckie wyższe uczeln ie u - 

kończy ło  w  ro k u  bież. 125 
tys. m łodych  specja listów . P rze
m ysł, budow n ic tw o , tra n sp o rt i 
łączność w ch łoną  30 tys. in żyn ie 
rów , gospodarstwo w ie jsk ie  —  
10 tys. agronom ów  i  zootechni
ków , o rgany zdrow ia  —  ponad 15 
tys ięcy lekarzy. P ra w ie  trzecia  
część tegorocznych absolw entów  
obra ła  zawód nauczycielski.

Państw ow e kom is je  rozm iesz
czenia m łodych  specja lis tów  już  
zakończyły swe czynności. D la  
każdego absolwenta zawczasu 
przygo tow ano odpow iedn ią  p la 
cówkę.

Państw o radz ieck ie  dało m ło 

dagogicznej w  charakterze m ate 
m a tyków , fiz ykó w , b io logów  i  h i
s to ryków .

Ponad tys iąc in żyn ie ró w  po u - 
kończeniu Len ing radzk iego  In s ty 
tu tu  Politechnicznego będzie p ra 
cować w  na jw iększych  k ra jo w y c h  
zakładach przem ysłow ych, A bso l
w enci Len ingradzk iego  In s ty tu tu  
ścisłej m echan ik i i  o p ty k i są k ie 
ro w a n i do p rzem ysłu  okrętow ego 
i  bu d o w y maszyn.

Na Sacha lin  P o łudn iow y , do 
Zagłęb ia  D onieckiego, do Tasz- 
ke n tu  i  K ła jp e d y  k ie ro w a n i są 
in żyn ie ro w ie  m echanicy specja li
ści te ch n ik i ch łodniczej i  p rzem y

słu spożywczego. C i będą praco
wać na ko le jach , w  po rtach  i  w  
na jw iększych  zakładach p rzem y
s łu  rybnego. U ko ń czy li on i L e n in - 
g radzk i In s ty tu t p rzem ysłu  chłod
niczego.

A bso lw enc i W szechrosyjskie j 
A ka d e m ii S z tuk  P ięknych  w  Le 
n ing radz ie  zosta li sk ie row an i do 
p racy  w  na jw iększe j ska rbn icy  
dzie ł sz tuk i —  E rm itażu , w  M u 
zeum R osyjsk im , oraz w  obwodo
w ych  zarządach do spraw  sz tuk i 
itd .

W  szeregach tegorocznych ab
so lw en tów  je s t w ie lu  uczestn ików  
w o jn y , ocho tn ików , k tó rz y  po

spe łn ien iu  obow iązku ob yw a te l
skiego p o w ró c ili do stud iów . I  tak 
np., na początku w o jn y  w y ru szy ł 
na fro n t s tuden t U ra lsk iego  In 
s ty tu tu  przem ysłow ego M ik o ła j 
A n ik in . B ra ł on udz ia ł w  b itw ie  
o S ta lin g rad  i  w  operac ji O rło w - 
sko -K u rsk ie j. W  czasie w a lk  o 
D n ie p r oddział, k tó ry m  dow odził 
A n ik in  p ie rw szy  d o ta r ł do rzek i i 
w  ciągu 8 d n i u trz y m y w a ł p rz y 
czółek n iezbędny do dalszej ofen- 
zyW y A rm ii  R adzieckie j. Za Sfor
sowanie D n ie p ru  i  za okazanie 
p rzy  ty m  boha te rs tw  A n ik in  u - 
zyska ł zaszczytny ty tu ł  B ohatera 
Z w ią zku  Radzieckiego.

W  r. 1945, o k ry ty  chw ałą  żoł
n ierz, p o w ró c ił do In s ty tu tu  na 
w ydz ia ł inżyn ie rsko-ekonom iczny. 
W  tych  dn iach o trzym a ł on d y 
p lom  inżyn ie ra .

Droga, k tó rą  p rzeby ł M ik o ła j 
A n ik in  jes t zńana w ie lu  radziec
k im  m ło d ym  ludz iom  —  d a w n ie j
szym żołn ierzom , a obecnie budo
w n iczym  nowego życia.

Z gorącym  pragn ien iem  oddania 
sw ych s ił i  swej w iedzy  d la  do
b ra  lu d u  odjeżdżają do p racy 
m łodz i in te lig e ń c i radzieccy.

Państw o R adzieckie zapew nia 
im  p raw o  do p racy, zaw arow ane 
ko n s ty tu cy jn ie . W yższy cel swe
go życia u p a tru ją  oni, ja k  i  w szy
scy ludz ie  radzieccy, w  służbie 
o jczyzny, w  w alce o szczęście 
ludu .

dym  fachow com  wyższe w y k s z ta ł
cenie, u m o ż liw iło  im  stud ia  w  
c iężk ich  la tach  w o jennych , obec
n ie  zaś o tw ie ra  przed n im i sze
ro k ie  m ożliw ośc i dzia ła lności 
p rak tyczne j. G rupa absolw entów  
M osk iew sk iego  In s ty tu tu  S ta li 
w y ra z iła  chęć p racy w  boha te r
sk im  m ieście S ta ling radu . M łodz i 
pedagodzy, w ychow ankow ie  M o - 
skieweskiego In s ty tu tu  Pedago
gicznego o trzym a li nom inac ję  do 
szkół D a lek iego  W schodu, A z ji 
Ś rodkow ej, Zakaukazia .

M oskiew ską A kadem ię  R oln iczą 
im . T im ir ia z ie w a  ukończy ło  w  
ty m  ro k u  ponad 600 m łodych  a- 
gronom ów . Z w ie lk im  entuzjaz
m em  w yru sza ją  on i do p racy  w  
kołchozach i  stacjach m aszynow o- 
tra k to ro w ych . D z ies ią tk i agrono
m ów  i  ekonom istów  jadą do ob
w odu  C zelabińskiego, K u rg a ń - 
skiego i  R iazańskiego.

Po raz 12 dokonu je  się w  rb . 
p ro m o c ji je d y n y  w  ZSRR In s ty 
tu t  l ite ra tu ry  im . G ork iego  p rzy  
zw iązku  p isa rzy  radz ieck ich  (M o
skwa). D o ucze ln i te j p rzy jm o w a 
n i  są m łodz ieńcy i  dziewczęta, po
s iada jący zdolności lite ra ck ie . 
W śród abso lw en tów  tegorocznych 
n ie  b ra k  u ta len tow anych  m ło 
dych lite ra tó w , k tó rz y  się ju ż  w y 
ka za li c ie ka w ym i u tw o ra m i.

D aw n ie jszy  ko łchoźn ik  R ie w u - 
n o w  je s t au to rem  c y k lu  now e l z 
życ ia  w s i ko łchozow ej, d ru ko w a 
nych  w  je d n ym  z p ism  m osk iew 
skich, zdem ob ilizow any o fice r 
U r in  w y d a ł tom  w ie rszy  „W iosna 
zw ycięzców “ , uczestn ik  osta tn ie j 
w o jn y  D z ik  (s typend ium  im . A . 
To łs to ja , p rzyg o to w u je  do d ru k u  
zb ió r opow iadań o dzieciach.

Dużą liczbę  spec ja lis tów  daje w  
ty m  ro k u  jeden z na jw iększych  
radz ieck ich  ośrodków  n a u k i i  k u l
tu r y  —  Len ing rad . W iększość ab
so lw en tów  U n iw e rs y te tu  L e n in 
gradzkiego pośw ięci się p racy  pe-

Wystawa w Kłodzku
U rocza jest dolina kłodzka, 

rozciągająca się między dwo
ma pasmami gór Sudeckich i bo
gata we wszystko: pod ziemią 
skarby, na ziemi urodzajne pola 
i piękne lasy, w  soczystych ich 
zieleniach lecznicze źródła, a w 
starych osiedlach zabytkowe do
my i kościoły, wszędzie zaś aż 
roi się od świątków i rzeźb. Nie
ma spaceru bez zachwytu. Żeby 
jednak ogarnąć tak wszystko jed
nym rzutem oka i zdać sobie 
sprawę z tutejszego bogactwa,

Tow. Miłośników Ziemi Kłodz
kiej, przyłączone obecnie do In
stytutu Śląskiego, a pozostające 
pod przewodnictwem dawnego 
starosty, obecnie zaś wojewody 
wrocławskiego Kulczyckiego, w 
jednym ze starych domów na 
rynku. Przeszłość Ziem Kłodzkiej 
zaznaczona jest tylko dwoma mo
mentami: Dowiadujemy się mia
nowicie, że Kłodzko leżało na 
ważnym trakcie wiążącym Pol
skę z Czechami poprzez Kudowę 
i Nahód (po stronie czeskiej) oraz

G óry  Sto łowe 920 m pad poz iomem  morza

trzeba zwiedzić regionalną w y
stawę w  Kłodzku. Jest ona 
wprawdzie tylko jednostronnym 
obrazem, zajmując się specjalnie 
zagadnieniami gospodarczymi i 
osiągnięciami na tym terenie od 
czasu jego odzyskania, niemniej 
objaśnia nas pod tym względem 
dość dokładnie, a uczyć się hi
storii i zabytków sztuki musimy 
samodzielnie w wędrówkach po 
kraju. Wystawę zorganizowało

W domku artysty ludowego
W  ubogim , a le  sch ludnym  dom ku  

p rz y  dradze w iodące j z K u d o w y , m a
lo w n iczą  do liną , b rzeg iem  szum iące
go  po tok. u do P strążny —  m iesżka s ta 
ry F ranciszek Stepan —  a rtys ta , Iziba 
m iesakalna, to  rów nocześn ie  w ys ta 
w a  jego  praic. Sam je s t ju ż  zb y t s ta 
ry  i  zm ęczony, aby gości p rzy jm ow ać, 
czyn i to  je g o  córka, dorodna, c iem no 
w łosa  ko b ie ta , siedząca z rob ó tką  u 
okna  i  w y p a tru ją c a  gości. W ita  ic h  
grzeczn ie  i  od  raziu p ro w a d z i do e k 
sponatu  g łów nego: na o lb rz y m ie j p ó ł
ce nad dw om a czysto zaśc ie lonym i 
łó żka m i us ta w io n a  je s t ca ła cudow na  
szopka* ja k  w ie lk a , żywa, p las tyczna  
ba jka . Bez s łow a  w łącza  p rą d  e le k try 
czny i  św ia t zaczarow any zaczyna 
g rać: szemrzą c ie n iu tk ie  ja k  pa jęczy
na m e lo d y jk i, dzw on ią  m in ia tu ro w e  
dzw oneczki, a w  ry tm  ic h  f i l ig ra n o w y  
ru s z y ły  s ię  f ig u rk i:  za ko łysa ła  s ię  k o 
ły s k a  z bożą Dzieciną, a n ia łk o w ie  nad 
s ta jenką  p o d n ieś li trąlby, o s io ł i w ó ł 
c h w ie ją  g łow am i, e loń oba rczonv  da
ra m i 3 k ró l i  porusza trąbą , a pas erze 
b iegną  z fu ja rk a m i, w o d o try s k  b ije  
U s tó j pa łacu, na dachu k tó re g o  k o 
m in ia rz  k o z io łk i p rzew raca, zaś w  da
l i  w  bogatym  k ra jo b ra z ie  mena
żeria  z w ie rzą te k  ru c h liw y c h , p taszk i 
po id fruw a ją , a p ra c o w ity  lu d e k  k rzą ta  
s ię  p rz y  w arszta tach . W  końcu, u  do łu  
za ko n n ik  w  kap liczce  n ies trudzen ie  ' i  
g w a łto w n ie  dzw on i tem u zbożnem u 
szaleństwu. C hoćbyś n ie  w :em  ja k im  
'b y ł s ce p tyk ie m  i n ie  w ie m  ja k im  w y 
traw n ym  estetą — za serce ch w yc ić

c ię  m usi ta  n iew yszukana  i  n ie sko m 
p lik o w a n a  ale bogata  pa rada  p ro w a 
dząca c ię  spow ro tem  w  k ra j la t  dzie
c in n ych  i  je g o  n a iw n y c h  zachw ytów . 
Przez d łu g ic h  la t 8 m o z o lił s ię  Stepan 
w  z im ow e w ie czo ry , rzeza jąc n iezdar
n ym  ko z ik ie m  fig u rk i,  b u d u jąc  p a ła 
ce z deszczulek i  wznosząc sztuczne 
z ie lone  w zgórza, a p o ty m  łącząc 
w szys tko  m is te rn ym  d ru c ik iem , by 
o żyw ić  s w ó j św ia t b a jk i na jnow ocze 
śn ie jszym  m o to rk ie m ! T ak  bow iem  
w yg lą d a  sz tuka  lu d o w a  tram sponow»- 
na w  dzis ie jsze  czasy.

Poza ty m  ro zp ie ra ją  s ię  w  m a le j 
izb ie  dw a  im strum enta m uzyczne, 
skons truow ane  przez Stapana ró 
w n ież. Są to  d w ie  e d yc je  d re w n ia 
n ych  organ ó w, p ie rw sze  p ry m ity w 
n ie jsze  i  d rug ie  ju ż  ba rd z ie j udosko
na lone. Bez d łu g ic h  p róśb zasiada 
có rka  je g o  do k la w ia tu ry  i g ry w a  po
p raw n ie . O rg a n y  te to  znow u o w oc 
d łu g o le tn ie j c ie rp liw e j p racy  Stepa- 
na i św iadczą o bardzo  różno rodnych  
jego  zdolnościach.

Inny, a podobny  za m iło w a n ia m i 
snycerz w ie js k i, ju ż  n ie ży ją cy , skon
s tru o w a ł c a ły  szereg p o dobnych  szo
pek, n a w e t o  tem atach  św ieck ich , 
w y s ta w io n y c h  obecnie  w  m a łym  m u
zeum w  W am bierzycach , A  W a m b ie 
rzyce  ja k b y  genera lny  pokaz te j u lu 
b io n e j s z tu k i lu d o w e j snyce rsk ie j i  
ka m ie n ia rs k ie j, tw o rzą ce j ch a ra k te 
ry s ty c z n y  rys  fo lk lo ru  Z iem i K ło d z 
k ie j.

że w  Kłodzku napisany został 
pierwszy polski psałterz dla kró
lowej Jadwigi. O innych świet
nych chwilach historycznych w y
stawa nie wspomina. Aktualność 
jest dla niej ważniejsza. Opowia
da więc jasno na podstawie w y
kresów i obrazów, że Ziemia 
Kłodzka obejmuje powiaty: 
kłodzki i bystrzycki i liczy obec
nie około 100 000 mieszkańców 
pracujących ha roli, w  górnic
twie, przemyśle i handlu. Z wię
kszych tylko fabryk, pracujących 
pełną parą, wymienić należy: Fa
brykę Zapałek w  Bystrzycy, ma
jącą największą obecnie w  Polsce 
produkcję, fabryki Włókiennicze 
w  Kudowie i w  Krosnowicach (ta 
ostatnia posiada 629 krosien), Za
kłady Przemysłu Lniarskiego w 
Ołdrzychowicach i Jedwabniczo- 
Galanteryjnego w  Nowej Rudzie. 
Próbki tych wyrobów na wysta
wie są piękne i w doskonałym 
gatunku. Również i mniejsze 
spółdzielnie tkackie, jak np.

„Splot“  wystawiły wysoko ga
tunkowe i artystyczne wyroby. 
Dalej Szlifiernia Kryształów w 
Szczytnie, eksportująca do Egip
tu, Szwecji, Persji i Australii, 
choć nie jedyna w Kłodzkim, po
kazała swój dorobek. Zdolny maj
ster w tym rzemiośle Misztel w 
osobnej gablotce dał własne w y
roby kryształowe o pięknych de
seniach. Cukrownia w Szaleje- 
wie zajęła pół sali na okazałe 
stoisko. Drukarnia w Nowej Ru
dzie i jedyna w Polsce szkoła 
poligraficzna zaprezentowały 
swój dorobek, jak również w  bar
dzo ciekawych i starannie opra
cowanych wykresach i zestawie
niach K. K. O. i Samopomoc 
Chłopska. Dział rolny potrakto
wano pobieżnie, natomiast pysz
nie przedstawiło się — chluba 
Ziemi Kłodzkiej — 5 uzdrowisk, 
leczących wodami, kąpielami, te
rapiami i rozmaitymi elektryza- 
cjami kilkadziesiąt tysięcy chorych 
ro c z n ie .  P a p ie r o p la s ty k a  a r t y 
stów: Ossowskiej i Breitera sta
nowiły piękną dekorację tych 
sal. A jeśli kto chce się przeko
nać o skuteczności wód i pięknie 
przyrody: Kudowy, Dusznik, Po
lanicy, Lądka i Długopola — mu
si sam tu przyjechać i popróbo
wać. Węgiel kopią: w Drogosła- 
wiu, Woliborzu i Słupcu. Poza 
tym na zakończenie oglądnęłam 
jeszcze wystawę prac tutejszych 
malarzy: interesujące drzewory
ty Breitera, mocne, w barwie i

I g  m m m
Plptl

W  Górach S to łow ych  spo tyka  się 
charak te rys tyczne  ska ły
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Ziem ia K łodzka  s łyn ie  ze św ią tkó w

śmiałe w rySunku pejzaże archi
tektonicznych fragmentów — Os
sowskiej i  obrazy na szkle Mikszy, 
k t ó r y  ró w n o c z e ś n ie  b y ł  kierow
nikiem artystycznym całej wy
stawy.

Helena Getter, sekretarka Tow. 
Miłośników Ziemi Kłodzkiej, po
kazuje mi także archiwum — tzn. 
szczątki tego, co zdołano j,eszcze 
zebrać z akt sądowniczych, pa
rafialnych i druków dotyczących 
tutejszego terenu. Zbiór ten sta
nowić będzie źródło dla prac na
ukowo-badawczych nad historią 
i bogactwem tego kraju — wypeł
niając obecne luki. Tow. Miłośni
ków Ziemi Kłodzkiej zapoczątko
wało już prace wydawnicze.

Miejmy więc nadzieję, że po 
zagospodarowaniu materialnym 
przyjdzie kolej również na grun
towne poznanie tutejszych dzieł 
sztuki, zabytków i historii. Na ra
zie chwytaliśmy wszystko po 
łebkach, cieszyliśmy się każdym^ 
orłem polskim — nie mogło być 
inaczej — teraz przychodzi czas 
na pogłębienie znajomości tych 
ziem.

Amelia Łączyńska

ItllElKBPfllSKft I n a
galanMiMarduiHrOtth
w la U : TADEUSZ W EIN ER T  
p o z n a «, Stary Bynek 80/82 ip. tai. <«-27
poleca 0000

artykuły damskie, męskie i 
dziecięce oraz wszelkiego 
rodzaju galanterię drobną 
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G e s t  społeczny  
firm . poznańskich

Z a rzą d  G łó w n y  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  
Zachodn iego  w y ra ż a  serdeczne po 
d z ię k o w a n ie  w y tw ó rn io m  c u k ie rk ó w : 
„G o n d a “ , „M a s k o tę “ , Z o f ia  H oppeb 
E. Ś lu sa re k , „ I r y s “  Ja n  D rz e w ie c k i 
o ra z  S p ó łd z ie ln i „Je d n o ść “  za o f ia ro 
w a n ie  20 k g  c u k ie rk ó w  d z ie c io m  poh 
sk im , k tó re  p o w ra c a ły  za g ra n icę  P° 
sze śc io tyg od n io w ych  w czasach spę
dzonych  w  k ra ju .

B e z in te re so w n a  pom oc wymienio
n y c h  f i r m  o raz s k ro m n y  d a r  P o ls k ie 
go Z w ią z k u  Z achodn iego  w  postać* 
za k u p io n y c h  d o d a tk o w o  60 k g  c u k ie r 
k ó w  o raz 100.000 z ł p rzeznaczonych  
n a  a k c ję  k o lo n ijn ą  dz iec i, p rz y c z y n iły  
się do u p rz y je m n ie n ia  naszym  m a ły m  
gośc iom  p o b y tu  w  Polsce.
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FRACHTOWAĆ ME TRW ARÓW MASOWYCH

BOGUSŁAW PISKORSKI

Wspaniałe wyniki współzawodnictwa pracy
w Państwowych Za&łaclach Konfekcyjnych w Szczecinie

B u d y n k i fabryczne, k td re  prze
ję ły  P aństw ow e Z a k ła d y  K o n fe k 
cy jne  w  Szczecinie w  ro k u  1945 
b y ły  zdewastowane i  ca łkow ic ie  
pozbawione maszyn. Równocześ
n ie  zatem  z robo tam i porządko
w ym i, p rzep row adzanym i na te 
ren ie  ob ie k tó w  fabrycznych , roz
poczęto akc ję  poszukiw an ia  m a
szyn k ra w ie c k ic h  w e  w szys tk ich  
m ie jscowościach Zachodniego Po
morza. Znaleziono je  w  w yp a lo 
nych domostwach, zniszczone i- 
zdemontowane, oraz w  O kręgo
w ych  U rzędach L ik w id a c y jn y c h . 
Pod kon iec paźdz iern ika  1945 ra 
ku  u ruchom iono  w y k ra ia ln ię , a 
od p ie rw szych  dn i lis topada ru 
szyła kom p le tna  fa b ryka  p rzy  u l. 
5-lipca. P racow ało  tam  170 m a
szyn nożnych zm ontow anych z 
różnych resztek i  odrem ontow a
nych ze spalonych części. D o ko ń 
ca p ierwszego ro ku  p ra cy  ilość 
p ra co w n ikó w  w zros ła  do 380. 
P racowali on i ju ż  w te d y  na 250 
maszynach. M im o  iż m aszyny n ie  
b y ły  zm echanizowane w y p ro d u 
kow ano w .c ią g u  dw óch m iesięcy 
p racy do końca ro k u  ponad 28 
tys ięcy sztuk b ie liz n y  i  odzieży 
zawodowej. W artość je j w ynos iła  
P raw ie 5 m ilio n ó w  z ło tych.

Od tego czasu tem po ro zw o ju  
Zak ładów  K o n fe k c y jn y c h  w z ra 
stało n ieustannie . Z a tru d n io n y  
Personel zdobywa coraz w iększe 
doświadczenie i  w praw ę. M o n tu je  
się i  in s ta lu je  now e m aszyny, 
k tó re  w  przestrzennych salach 
tw orzą  d ług ie  szeregi. N ad n im i 
schyla ją się g ło w y  szwaczek. K a ż
da szwaczka w y k o n u je  odpow ied
nią część rozczłonkow ane j pracy, 
k tó ra  odbyw a się tu  systemem 
masowym. Na je d n ym  p ię trze  na 
ogrom nych stołach p rzygo tow u je  
się m a te ria ł do k ro je n ia . Po w y 
rysow an iu  k o n tu ru  k ro jc z y  na 
specjalnych m aszynach w y c in a ją  
części m arynarek, spodni, k o m b i
nezonów, sukienek itp . Za każ
dym  razem w y k ra w a  się 60 do 
100 sztuk w  zależności od gruboś- 
ci danego m a te ria łu . W yk ro jo n e  
części w ę d ru ją  na inne  p ię tro , 
gdzie w  d ług ich  szeregach za 
d e k try c z n y m j m aszynam i siedzą 
szwaczki. T e rk o t m aszyn zlewa 
się w  te j sali z gw arem  głosów, 
ale praca posuwa się spraw nie  
naprzód. T u ta j z poszczególnych 
drobnych części pow sta ją  całe 
kom binezony i  ubran ia . ,^est to  
Saia p ro d u k c ji masowej.

W  in n y m  m ie jscu  pow sta je  
ndzież, w y tw a rza n a  w  m nie jszych 
dościach. Tam  p ro dukc ja  n ie  je s t 
do tego stopnia  zmechanizowana, 
s lbow iem  poszczególne części w y -  
^a g a ją  in d y w id u a ln e j ob róbk i.

Państw ow e Z a k ła d y  K o n fe k 
cyjne posiadają także w łasną m o
delarnię. Z a tru d n io n ych  je s t tam  
m ika dośw iadczonych k raw co  
"'ych, k tó re  opracow u ją  m odele 
3nkienek, po rann ików , b iezerów

i  bluzeczek, p rodukow anych  na
stępnie w  w iększych ilościach. 
O sta tn im  pomieszczeniem Z ak ła 
dów  jes t magazyn. Z łożone tam  
są dz ies ią tk i tys ięcy n a jró ż n ie j
szej b ie liz n y  i  garderoby. W  w ie l

k ich  stosach leżą su k ienk i n a jró ż 
n ie jszych m odeli, płaszcze z im o
w e i  le tn ie , k i lk a  ga tunków  
odzieży zaw odow ej, b luz robo
czych, g a rn itu ró w  w  różnych de
seniach i  jakości, b ia łych  m a ry 

narek i  spodni na la to  i  wreszcie 
ta k  m odnych dziś „k a n a d y je k “ .

Ogrom na większość p ro d u k tó w  
Zak ładów  K o n fe kcy jn ych  odcho
dzi do C e n tra li Zby tu , jednak 
pew ną część sprzedaje się we

KR. NEPOMUCKA

KRÓLESTWO SZKLANYCH DOM ÓW
S & e s c o r o m  j» o  W ą jsśe a iw so

Część p rob lem ow ą W y s ta w y  og lą 
da s ię  ze sk im ien iem  Faikty, c y fry , 
w y k re s y  poparte  realmyimi os iągn ię 
c ia m i, k tó re  zawsze m ożna sp raw dzić  
w y w o łu ją  w  tys iącach  zw iedza jących  
n a s tró j u ro czys ty  a n a w e t podn ios ły .

O bserw u jąc posuw a jące  s ię  bez 
p rz e rw y  s y lw e tk i lu d zk ie  w  la b iry n c ie  
p a w ilo n ó w  nasuwa ©ię p o rów nan ie  ze 
św ią tyn ią .

Tysiące  łu d z i z różn ych  s tron  P o l
sk i, a często i  św ia ta , o różnym  p o 
z iom ie  in te lig e n c ji odnosi podobne 
w rażen ia . Są ja k b y  p rzy tło cze n i s iłą  
tego  co  zobaczy li a następn ie  w y la n ia  
s ię  m om ent zaskoczenia i  podziw u. 
N ie  w szyscy b y l i  p rzyg o to w a n i na to 
co u jrz e li.  W p ra w d z ie  ca łe  tyg o d n ie  
p rzed  o tw a rc ie m  W y s ta w y  rozp isyw a 
no  s ię  szeroko na je j temat. Jednak 
podchodzono do  tego dość sce p tycz-/ 
n ie , b io rą c  w ie le  m om entów  za z w y 
k łą  propagandę. Stąd w ła śn ie  to  p rz y 
jem ne  zaskoczenie.,.

In n y  zupe łn ie  n a s tró j pa n u je  w  czę
ści k ie rm aszow e j te renu  B. Tam  d o 
p ie ro  z n a jd u je  się odprężen ie  po p rz y 
tła cza ją ce j sw o ją  w ym o w ą  części p ro 
b le m o w e j. T u ta j zaczyna s ię  ik ró le w - 
s tw o  szk la n ych  dom ów, na jb a rd z ie j 
now oczesnych  w nę trz , b a rw n ych  i  fry -  
w o ln y o h  fresków , s ty lizo w a n ych  rzeźb, 
n a jb a rd z ie j p o m ys ło w ych  w o d o try s 
ków . M ożna p o dz iw iać  rzeźby z 
m arm uru , k tó ry c h  je s t pod  dosta tk iem  
w  w ie lu  p a w ilo n a ch  i  na w ie lu  t ra w 
n ikach . M ożna zaopatrzyć s ię  w  tro 
p ik a ln y  h e łm  w  k io sku  pap ie rn iczym , 
cło k tó re g o  o d b yw a ją  s ię  w ę d ró w k i 
ja k  do M e k k i. T u ta j w  m lecznych  
barach  ma w y s o k ic h  s to łkach  można 
w y p ić  m orze k e f iru  albo. pas te ryzow a
nego m leka , k tó re  chyba  d la tego, że 
p ije  Się go przez s łom kę  nab ra ło  sza
lo n e j a tra kcy jn o śc i. W  szeregu pa 
w ilo n ó w  m ożna zjeść n ie p ra w d o p o 
dobną ilo ś ć  w sze lk ie g o  rod za ju  p rz y 
s taw ek, w yką p a ć  się w  w in ie , obm yć 
s topy  p iw em , o k rę c ić  się w ieńcem  p a 
ró w e k  i zam rozić  Iodanfi. M ożna s łu 
chać taneczne j m u zyk i, m ożna p ro 
w adz ić  m ilczące  rozm o w y z to w a rzy 
s k im i zw ie rzą tka m i w  p a w ilo n ie  hodo
w la n ym , a lbo  odpocząć w  c ien iu  n a j
b a rd z ie j po m ys ło w o  i e fe k to w n ie  u- 
nządzomych s to isk .

T u ta j można, k u p ić  masę pam ią tek, 
w yd a ć  w a lizę  p ie n ię d zy , po jeźdz ić  
kjomno, odbyć rom a n tyczn y  spacer m o 
to ró w k ą  p o  Odrze, w s tą p ić  m im ocho-. 
dem  do „w eso łego  m ias teczka " i  tam  
na ch w ilę  zapom nieć, że jest się w ła 
śc iw ie  do ros łym  cz łow iek iem .

Nia te j o lb rz y m ie j p rzestrzen i ja ką  
za jm u je  te ren  B można przesiedzieć 
ca ły  dzień i  jeszcze n ie  obejrzeć 
w szys tk ich  cudow nośc i m in ia tu ro w e g o  
k ró le s tw a . Po tym  c a ły m  te ren ie , k r y 
ją c y m  w  sobie masę zupe łn ie  n ie p rze - 
wkczia.ny.dh n iespodz ianek chodz i k o 
le jk a , taka , ja k  z o p e re tk i. Pod żó ł
ty m i ba ldach im am i na w ąsk ich  ła w e 
czkach szcze ln ie  ub ita  jedz ie  p u b lic z 
ność. M a le ń ka  lo k o m o ty w k a  sapie, 
o lb rzym i m osiężny dzw on te le p ie  się 
h a ła ś liw ie , .a w szyscy się cieszą. Pa
saże row ie  och ładza ją  się lodam i na 
pa tykach , ch ro n ią  m n ie j lu b  w ię ce j 
ły se  głow y pod papierowym i kaskami

i  w y p a tru ją  czegoś, co m o g lib y  jesz
cze zw iedzić .

N a jm ilsze  są chyba je d n a k  p a w ilo 
ny .w  k tó ry c h  gospodarzam i są z w ie 
rzęta. M a ją  sw o is ty , cza ru jący sposób 
byicia, odznacza jący s ię  w ie lk ą  bezpo
średn iością  1 p rze ra ź liw ym  lekce w a 
żeniem  rod za ju  ludzk iego .

W  m ałym , g inącym  w śród  z ie len i 
s taw ie  zam ieszkała liczna  rodz ina  nu 
t r i i .  Śmieszne zw ie rzą tka  w yg lą d a ją  
tak, ja k b y  ostrdw łosego  ja m n ika  
sk rzyżow ano  zje szczurem  w odnym , a 
p rz y  tym  „p a n i n u tr ia "  zapa trzy ła  s ię  
w  u rodziw y, pyszczek ś w in k i m orsk ie j. 
Podchodzą b lis ko  do s ia tk i, w sp ina ją  
s ię  na łapkach  i b ys try m i ś lepkam i 
O bserwują pub liczność. Późn ie j a  le k 
k im  rozczarow an iem  odchodzą i  za
czyna się dok ładne  m ycia . C h łap ią  
ła p k a m i b rzuszk i, szo ru ją  uszka, p u 
co łow a te  pyszczk i a n a w e t i  ty łe czk i.. 
Zachw ycona dz iec ia rn ia  obse rw u je  
godzinam i d z ik ie  harce  zw ie rzą tek  w  
ką p ie li.

W  po b liżu  m ieszka ją  srebrne lisy. 
P rzyp o m in a ją  trochę  psy na w y s o k ic h  
nogach. M a ją  m n ie j ch y tro śc i w  p y 
skach od naszych rudz ie lców , ale za- 
to  są cuchnące i  bardzo kap ryśne . N a-

W  M oskw ie zmarł sekretarz KC  
W K P (b) w ybitny działacz partii ko
munistycznej i państwa radzieckiego, 
w ierny uczeń i utalentowany współ- 
piacow nik Stalina.

Droga życiowa Zdanowa jest przy
kładem  ofiarnej służby dla dobra na
rodu.

W  czasie w ie lk ie j w ojny w  obronie 
O jczyzny Partia j  rząd pow ierzyły

w e t n ie  zw ra ca ją  u w a g i na w dz ięczą 
ce s ię  do n ich  k o b ie ty . N a jc ie ka w szy  
je s t je d n a k  p a w ilo n  h o d ow la ny  Zw. 
Sam opom ocy C h ło p sk ie j. T u ta j zaczy
na się p ra w d z iw a  w ieś, a zw ie rzę ta  
m ożna g łaskać, oglądać ze w szys t
k ic h  s tron  i zaw rzeć z n im i b liższą 
p rzy jaźń . Olbinzymi czw o rob o k  p a w ilo 
nu  k ry te g o  świeżą, z log is tą  słom ą 
m ieśc i w  sobie w sze lk ie  rasy  k o n i  
k rów , ow iec i p ro s ia kó w  hodow anych  
na ziem iach  zachodnich.

T u ta j w ę d ru ją c  od boksu do boksu, 
m ożna posłuchać sp e cy ficznych  uw ag 
i w y p o w ie d z i zw iedza jące j p u b lic z 
ności.

—  Panie, to  sp e c ja ln ie  tak w ym a 
lo w a li na W ystaw ę , Czyś w id z ia ł pan 
k ie / iy  k o n ia  k o lo ru  m leczne j kaw y?  
N iedość, że d ran ia  ufa rb o w a li, to  
jeszcze przez ca ły  ka d łu b  aż z ogo
nem szlaczek b rą zo w y  pu śc ili, W id o 
cznie pod l in i jk ę  m a low any, a lbo  m a
la rz  n ie  b y ł a lk o h o lik ie m  i graba m u 
s ię  n ie  trzęsła . M u s ie li m ieć z ta k im  
ko n ie m  robotę , ja k  go do sagana z 
fa rbą  taekali???...

Rozm owę to czy ło  dw óch panów
przy boksie, w którym odpoczywały.

„F io rd in g i"  z N o rw e g ii D oskonale  s ię  
u  nas z a k lim a tyzo w a ly , są szalenie 
w y trzym a łe  i z czasem będą hodow ane 
na D o toym  Ś ląsku, D w a b ia łe  „P o n - 
n y "  są u lub ieńcam i dzieci, gdyż chę t
n ie  i c ie rp liw ie  wożą je  na sw o ich  
grzb ie tach . C i sam i panow ie  d ługo  o- 
glądają.c je  ze w szys tk ich  stron  do
sz li do zgodnego w n iosku , że k o n ie  
te  zam iast m leka  o trz y m y w a ły  w ódkę  
i  d la tego n ie  u ros ły . Dużą po p u la rn o 
ścią cieszy s ię  ang ło -a rab, trzynasto 
le tn i „T a ta r" , k tó ry  je s t n a jle p ie j u- 
jeżdżonym  og ie rem  w  Polsce. Ś liczne 
są źreb ię ta  po „M id a s ie "  paradu jące  
w  na tu ra ln ych , b ia ły c h  skarpetecz- 
kach. Są ogrom nie  żyw e i z czasem 
w yrosną  ta k  ' ja k  ioh rodz ice  na 
w szechstronn ie  u ży tko w e  kon ie . „D e
pesza" ma pow odzen ie  u pań, k tó re  
dość n iechę tn ie  na sob ie  nosi, gdyż 
m usi się w te d y  rozstać z jedyn a k ie m  
M alec  trochę  cho row a ł, p rzezięb iw szy 
s ię  w  transporc ie . Jest tu ta j p ię kn ie  
reprezen tow ana grupa k ró w  rasy n i
z in n e j b ia ło -cza rne j i rasy czerw one j 
ś ląsk ie j. W szys tk ie  one są w yso ko  
m leczne i noszą p iękne  im iona. „P e r
ła  Z achodu" ma śliczną s trza łkę  na 
zadzie i og rom nie  poważne otczy

Żdanowowi zorganizowanie obrony 
Leningradu.

W ytężona działalność ideowa ostav- 
nich czasów wysunęła Zdanowa w 
przednie szeregi czołowych działaczy 
międzynarodowego ruchu robotnicze
go. W ie lk ie  są jego zasługi w  dziele 
zjednoczenia sił międzynarodowego 
antyimperialistycznego i demokra 
tycznego obozu przeciwko wszelkiego  
rodzaju podżegaczom wojennym.

„Ś n ie żka " na tom ias t bez p rze rw y  n i 
sza w ilg o tn y m  pysk iem  i  z g rac ją  u- 
s taw ia  iksow a te  od rob inę  ty ln e  Vnogi. 
G rozę budzą buha je  z że laznym i k o ł
ka m i w  nosie. G dyby s ię  tak  k tó ry  
ze rw a ł z łańcucha?...

W  przegrodach  dla św in e k  re, w o 
dz i rasa zw is łoucha  i  ostroucha. Leżą 
sobie ta k ie  trzys ta  k ilo w e  ko lo s y  i 
c icho ch rząka ją , N a tom ias t m łode  to 
w a rzys tw o  „cooha " s ię  o sz tache tk i i  
w yże ra  coś z sza flików .

W  p o b liżu  p ą rs iu kó w  k w a te ru ją  
owce. G iup ie , s ta le  beczące i w e łn i
s te  same n ie  w iedzą  czego chicą. Są 
m iedzy n im i czarne fry z y js k ie , do jne  
ja k  k ro w y  przez ca ły  rok, Do a rys to 
k ra c j i  inależą tu ta j k a ra k u ły , k tó rych  
m am y jedyną  h o d ow lę  w  W in ia ra c h  
Taka sztuka kosz tu je  50 a lbo i 70 t y 
s ięcy  zł, podczas gdy zw y k łą  owcę 
mężna nabyć za 10 tys ięcy.

Bardzo są p rzy jem n e  te w szystk ie  
zw ie rzak i, k tó ry c h  je s t tu ta j ca ła  masa 
N ie  są to  żadn i reko rdz iśc i. Po p ro 
s tu  rep rezen tu ją  rasę i typ  ja k i jest 
na Z iem iach  O dzyskanych, w zg lędn ie  
w  n a jb liższe j p rzysz łośc i będzie na 
tyich ziem iach,

Wybitny działacz
WKPfb) Państwa Radzieckiego, ANDRZEJ ŻDANOW
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w łasnych  sklepach m odelowych, 
u ruchom ionych  narazie w  Szcze
cinie, .B iałogardzie, M yś lib o rzu  i 
G ry ficach . Ilość sk lepów  zw iększy 
się w  bieżącym  ro ku  do 10. 
W  sklepach m ode low ych nabyć 
można tan io  wszelką b ie liznę  i  
odzież w y ra b ia n ą  przez Zaka ldy. 
Na podstaw ie sprzedaży dokona
nych przez sk lepy d y re kc ja  fa b 
ry k  może się zorien tow ać w  upo
dobaniach publiczności i  odpo
w ie d n io  do tego pokierow ać p ro 
dukcją.

P rodukc ja  ta zw iększa się stale 
i  p rzekroczy ła  w  ro ku  1947 w a r
tość 170 m ilio n ó w  złotych, czy li 
w zrosła w ice j n iż  d w u k ro tn ie  w  
po rów nan iu  do ro k u  poprzednie
go. P lan  za ro k  1947 w ykonano  
z poważną nadw yżką.

W  ro ku  1948 w  ciągu p ierw sze
go k w a rta łu  w artość p ro d u k c ji 
P aństw ow ych Zak ładów  K o n fe k 
cy jn ych  w  Szczecinie i M yś lib o rzu  
w ynos iła  przeszło 78 m ilio n ó w  
z ło tych , ą w  następnych m iesią
cach pierwszego półrocza w ahała  
się p rzecię tn ie  w  granicach oko ło  
50 m ilio n ó w  z ło tych. Można za
tem n ie  bez słuszności przypusz
czać, że p rodukc ja  roczna prze
kroczy w artość p ó ł m ilia rd a  zło
tych. P rzyczyną tego ta k  szyb
kiego w zrostu  zdolności p roduk
cy jn e j Zak ładów  jest dalsze 
zw iększenie ilośc i pracujących 
m aszyn i  personelu. W  czerwcu 
1948 ro ku  w  fab rykach  Państw o
w ych  Z ak ładów  K o n fe kcy jn ych  
na Pom orzu Zachodnim  b y ło  w  
ruchu  603 m aszyny do szycia, z 
czego p ra w ie  połowa posiedała 
napęd m echaniczny. W  ty m  cza
sie zak łady  za tru d n ia ły  2.220 lu 
dzi. W  lip cu  w ykonano  b lisko  86 
tys ięcy sztuk b ie lizn y  i  odzieży, 
a p lan  przekroczono o *19,9% , 
N ie w ą tp liw ie , że ważną przyczy
ną stałego w zrostu  p ro d u kc ji jest 
zw iększająca się liczba maszyn i 
p racow n ików , jednak  n a jg łó w 
n ie jszym  powodem  jes t w p ro w a 
dzenie w spó łzaw odn ic tw a  pracy 
od lis topada ubiegłego roku. W yś
cig p racy da je  nadzw yczajne w y 
n ik i. L ic zn i p racow n icy  p rzekra 
czają norm ę, osiągając 200 a na
w e t w ięce j procent.

P rzodow n ik iem  pracy, k tó ry  
przez siedem m iesięcy ko le jno  
osiągał najlepsze w y n ik i jest J u l
ian  Spoczyński. W yrab ia  on zw y
k le  oko ło  400 procent, a do tych
czasowy jego reko rd  w ynosi 
432%. Naczelna dy rekc ja  Pań
s tw ow ych  Zak ładów  K o n fe k c y j
nych nagradza co m iesiąc zw y 
cięzców w yścigu. D w a j p ie rw s i 
o trzym u ją  oprócz p re m ii p ienięż
nej ty tu ł  p rzodow n ika  p racy a 
trzeci dyp lom  uznania za w y d a j
ną pracę. D z ięk i coraz lep ie j roz
w ija ją ce m u  się w spółzaw odnic
tw u  p racy Państw ow e Z ak łady  
K o n fe kcy jn e  na Pom orzu Zachod
n im  zw iększają stale swoją p ro 
d u kc ję  i  dostarczają ta n ie j odzie
ży dla świata pracy.
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Z A D A N IA . OCHRONY PRZYRODY
na Z iem iach O dzyskanych

O drodzone Państwo P o lsk ie  u tw o 
rz y ło  rządow e in s ty tu c je , k tó re  imają 
zia zadanie rozpa trzyć  zagadn ien ia  ra 
c jo n a ln e j gospodark i bogactw am i na
tu ra ln ym i pod różnym  ką tem  w id ze 
n ia  i k tó re  p la n u ją  op ie ra ją c  się na 
p o d s taw ach  naukow ych.

Jedną z ty c h  p o d s tą p  je s t idea o- 
ch ro n y  p rzyrody . Idea o-chrony p rz y 
ro d y  je s t je d n ym  z pn i, na k tó ry m  
w y ra s ta  ukochan ie  Ojfcrfyzny,

P rze ję te  przez nas Z iem ie  O dzy
skane są n a tu ra ln ym  przed łużen iem  
k ra in  geogra ficznych  P o lsk i przedw o
je n n e j. M a ją  tę samą h is to rię , zftmdo- 
waine są z podobnych  ska ł, s to su nk i 
k lim a tyczn e  k s z ta łtu ją  się podobnie . 
Różnice m iędzy M acie rzą  a Z iem iam i 
O dzyska nym i są m in im a lne . W  szcze
gó lnośc i dotyczą one geo log iczne j 
bu d ow y  (Sudety) lub  sk ładu  f lo ry s ty -  
cznego (w ys tępow an ie  n ieznanych  z 
te renu  P o lsk i ro ś lin  —  z drzew  np. 
dąb om szony, z k rz e w ó w  óstrokrzeW ). 
N a  te ren ie  Z iem  O dzyskanych  pozo 
s ta w ili N ie m cy  k iilk a  - dz ies ią tek  re 
ze rw a tó w  k ra jo b ra zo w ych , leśnych, 
to rfo w is k o w y c h  itp . Są one je d n a k  
dToboostką w  p o ró w n a n iu  z now ocze
snym i potrzebam i, zgodnie  z obecnym  
p rogram em  O ch ro n y  P rzyrody, k tó ry  
dąży do u zd ro w ie n ia  k ra job ra zu , do 
po łożen ia  rę k i na p u ls ie  gospodark i 
zasobam i p rzy ro d y . Zadaniem  naszym

je s t o toczyć ska rby  p rzy ro d y , oca la łe  
z pożogi w o je n n e j, na leży tą  op ieką , 
w yszukać niezinalezione dotychczas 
i  p rzem ien ić  k ra jo b ra z  na zd row y, 
p o lsk i. K ra job razem  nazyw am y tu ta j 
ca łość z ja w is k  p rzy ro d n iczych  na p e 
w n e j p rzestrzen i, a n ie  m a rtw y  w y c i
nek fo to g ra fic zn y  w zg lędn ie  m a la rsk i, 
W  re a liz a c ji ty c h  zadań muszą w sp ó ł
p racow ać w szyscy, ca łe spo łeczeń
stw o a n ie  ty lk o  pow o łane  do tego 
c z y n n ik i państw ow e.

Ja k ie  są p lany  o rganów  państw o
w ych , rep rezen tu jących  ideę O ch ro n y  
P rzyrody?

Z iem ie  O dzyskane należą a d m n i-  
s tra c y jn ie , je ś li chodzi o ochronę 
p rzy ro d y  do  czterech k o m ite tó w : w ro 
c ław sk iego , poznańskiego, pom orsk ie 
go (To ruń ), obe jm u jącego  w o je w ó d z
tw a  pom orsk ie  i  gdańsk ie  oraz do 
w arszaw skiego . D w a z  tych  k o m ite tó w  
w ro c ła w s k i i  poznański (ob e jm u ją cy  
ró w n ież  w o je w ó d z tw o , szczecińskie) 
p ro je k tu ją  u tw o rze n ie  w  na jb l.ższym  
czasie P a rkó w  N a rod o w ych  w  dudę-, 
tach  i nad m orzem . R ierw szy p a rk  
b y łb y  gó rsk im , ana log iczn ie  do ist
n ie ją cych  ju ż  P a rkó w  N a rod o w ych  
P ien ińsk iego , Tatrzańskiego , Babio
górsk iego . S k u p iłb y  on w szys tk ie  re 
ze rw a ty  w  Karkonoszach. N ad  m orzem  
p o w s ta łyb y  w ła ś c iw ie  dw a p a rk i na 
rodow e : kaszubsk i (nad je z io rem  Łe

ba) i  p om orsko -w o łyń& k i (na w ysp ie  
W o lin ) . Potrzeba ich  na rzu c iła  się, 
gdy s ta liśm y  s ię  państw em  m orsk im
0 w ybrzeżu  500 km , praw i©  10 razy 
d łuższym  n iż  przed w o jn ą . D o p ó k i 
m ie liś m y  skraw ek w ybrzeża  obe jm u
ją c y  65 km , n ie  stać n,as b y ło  na u- 
tw o rze n ie  p a rk u  narodow ego. Pomy
ś le liśm y  je d n a k  o reze rw a tach  (Kępa 
R ed łow ska), u jśc ie  P iaśn icy). Teraz 
s ta ło  się jasnym , że m usim y w y łą c z y ć  
od zagospodarow an ia  w ię k s z y  obszar
1 u tw o rz y ć  p o m n ik i narodow e, k tó re  
s łu ż y ły b y  n ie  ty lk o  po trzebom  nauko 
w ym , a le  w y p e łn ia ły b y  w ażne fu n 
k c je  spo łeczn o-ku ltu ra ln e , dz ia ła jąc  
u zd ra w ia ją co  i  odraidzająco na obecne 
i  p rzyszłe  poko len ie .

Jeś li chodzi o re z e rw a ty  to  na p ó ł
n ocy  g ru p u je  s ię  szereg reze rw a tów  
to rfo w is k o w y c h : w  p o w ie c ie  S ław no: 
Jasien ice, D o ły, S ło w ińsk ie  B ło to , w  
p o w ie c ie  s łupsk im  Jez io ra  W ie lk ie  i  
M a łe , trzy  re ze rw a ty  w  porwiecie Lę 
bork.

N ad  O drą  z n a jd u je  s ię  w a ż n y  re
ze rw a t z roś linnośc ią  s tepow ą B ie li
nek. P odobny is tn ie je  w  p o w ie c ie  Ba
b im ost.

D użo je s t ró w n ież  na te re n ie  Z iem  
Odzyslkamych re ze rw a tó w  łeśmjyich, 
je z io rnych , p tas ich , k tó ry c h  tu  m e, 
sposób w y lic z y ć .

Książki i czasopisma
Państwowe Zakłady Wydawnictw'Szkolnych

PZW S p rz y g o to w a ły  na n o w y  rok  
szko ln y  1948/49 przede w szys tk im  
p o d rę czn ik i d la s topn ia  pods taw ow e
go je d e n a s to le tn ie j szko ły  ogó lno 
ksz ta łcące j. S ta le w zrasta  rów n ież  
liczba  p o d rę czn ikó w  PZW S d la  s to 
p n ia  licea lnego  oraz d la  różnych  t y 
p ó w  szkó ł zaw odow ych  i  ku rsó w  d la  
do ros łych .

P rodukc ja  ks iążek  szko lnych  PZW S 
do dn. 1. V I I I ,  1948 r. w y n o s iła  
40 323 399 egz.; liczba  pod rę czn ikó w  
PZW S będących  w  d ru k u  5 080 000 
egz.; na b ieżący sezon szko ln y  
PZW S dostarczą podręczn ik . 17437440 
egzem plarzy.

Poza pod ręczn ikam i PZW S w y d a ją  
k s ią ż k i p o p u la rno -naukow e , a m ia n o 
w ic ie : b ib lio te k ę  Z iem  O dzyskanych , 
p o lo n is ty k i, geogra fii, b io lo g ii,  che
m ii, f iz y k i,  as tronom ii. D z ia ł w y d a w 
n ic tw  przeznaczonych d la  nauczyc ie 
l i  o b e jm u je  ks ią ż k i pom ocnicze, n ie 
zbędne każdem u n a u c z y c ie lo w i w  p ra 
cy : B ib lio te k ę  N a u czyc ie la  D em okra 
ty , k s ią ż k i z zakresu  a d m in is tra c ji 
szko lne j i  te ks tó w  pedagogicznych.

Podaw an ie  in fo rm a c ji o n a jn o w 
szych zdobyczach nauk i, o rg a n izo w a 
n ie  pom ocy d yd a k tyczn e j i  p row adze
n ie  d ys k u s ji na tem at p ro je k tu  p ro 
g ram ów  nauczan ia  odbyw a  się na 
łam ach d z ie w ię c iu  czasopism  p rzed 
m io to w ych , w yd a w a n ych  przez PZW S. 
Są to : P o lo n is tyka , W ia d o m o śc i H i
s to ryczne , Po lska i  Ś w ia t W spó łcze 
sny, G eografia , B io lo g ia , F izyka  i 
Chem ia, Język R o sy jsk i, Język F ra n 
cusk i i  M a te m a tyka .

W ych o d zą  rów n ież  nak ładem  PZ 
W S  następu jące  czasopisma pedago
g iczne: N ow a  Szkoła, D ziec i i  W y 
chow aw ca, P o ra d n ik  d la  N a u czy 
c ie li.

P rzy  rozp row adzen iu  ks iążek w  
b ieżącym  sezonie szko lnym  będą w y 
ko rzys ta n e  w szys tk ie  m oż liw e  d rog i, 
a m ia n o w ic ie : 1. bezpośredn ie  za ła t
w ia n ie  zam ów ień  szkó ł przez od 
d z ia ły  i  ks ięga rn ie  PZW S, 2. zaopa
try w a n ie  szkó ł w  ks ią ż k i za pośred
n ic tw e m  zo rgan izow ane j s iec i ks ię 
g a rsk ie j, spó łdz ie lcze j i  p ry w a tn e j.

Nowe wydawnictwa turystyczne
W y d z ia ł T u ry s ty k i M in is te rs tw a  

K o m u n ik a c ji p rz y s tą p ił w  b ieżącym  
ro k u  na szeroką ska lę  do a k c ji w y 
d aw n icze j, w  p ie rw szym  rzędzie w y 
puszczając na ry n e k  ks ię g a rsk i p rze 
w o d n ik i po n a jb a rd z ie j uczęszcza
n ych  re jon a ch  naszego k ra ju .

„T o ru ń "  dra  M . O r ł o w i c z a ,  zna
nego i  zasłużonego dzia łacza tu ry 
stycznego, au to ra  k ilk u s e t p rzew od 
n ik ó w  tu rys tyczn ych , w yd a n ych  w  
c iągu  p ię ć d z ie s ią tle tn ie j dz ia ła ln o śc i;

„W ie lic z k a "  d y r e k t o r a  T.  B u 
k o w i e c k i e g o ,  p io n ie ra  au tom o- 
b iliz m u  w  k ra k o w s k im ;

K ry n ic a  i n s p e k t o r a  u z d r o 
w i s k  I g n a c e g o  P o t o c k i e g o ;

M ia s ta  Z ag łęb ia  G órnoś ląsk iego  
m g r .  T o m a s z a  K u n z e k a ;

G dańsk J a n a  K i l a r s k i e g o  sta
n o w ią  n ie  ty lk o  p ie rw szorzędną

le k tu rę  d la  naszej m łodz ieży , u m o ż li
w ia ją c  zapoznania się z h is to rią  
m ias t p o lsk ich  i ich  p ię k n y m i za b y t
kam i, a le  zastępu ją  doskona le  p rze 
w o d n ikó w .

W y d z ia ł T u ry s ty k i w y d a ł d ru k ie m  
mapę T a tr  w  s k a li 1 : 5 0  000 w  op ra 
cow a n iu  T. Z w o liń sk ie g o .

A u to r , znany k a rto g ra f, w ydaw ca  
szeregu map tu rys tyczn ych , z n o w e li
zo w a ł p rzedw o jenne  w y d a n ie  m apy, 
w p row ad za ją c  w sze lk ie  zm iany, za
szłe w  c iągu  os ta tn ich  10 la t.

A
Ś w ieżo  skonstruow ane  sz lak i tu ry 

styczne, k o le je  lin o w e  po s tron ie  cze
ch o s ło w a ck ie j (na Ł om n icę ), znako
w an ie  ścieżek ja k  ró w n ież  na jnow sza 
n o m e n k la tu ra  w s i i  in n y c h  po d ru 
g ie j s tron ie  g ra n icy  zo s ta ły  uw zg lęd 
n ione  w  p o w o je n n ym  w y d a n iu  m apy.

O znaczenie k o le i i  nap isów  k o lo 
rem  czarnym , rzek i  je z io r  n ie b ie 
skim , w a rs tw ie  b rązow ym , lasów  z ie 
lonym , gór żó łto -b rą zo w ym , dróg  i 
ścieżek tu ry s ty c z n y c h  cze rw onym , 
zaś gór i  ska ł cza rnym  u m o ż liw ia  na
w e t n iedośw iadczonym  td ry s to m  po 
ruszać się p rzy  pom ocy m apy w  gó
rach.

O s ta tn io  ukaza ł się na ry n k u :

„W ro c ła w "  w  op racow an iu  m gr. 
J. S yku lsk ie g o , nauczyc ie la  g im naz jum  
w  Je le n ie j Górze. P rzew odn ik  za
w ie ra  h i s t o r i ę  i  o p i s  z a b y t -

k ó w  W ro c ła w ia , Brzegu, O la n y , 
T rze b n icy , a nad to  p ra k tyczn e  w ska
z ó w k i d la  zw ie d za ją cych  (ś rodk i k o 
m u n ik a c ji,  ho te le , z w ią z k i tu ry s ty 
czne).

W  n a jb liż szym  czasie zostaną w y 
dane:

„W yb rze że  P o ls k ie " i  n ż. S t.
S z y m b o r s k i e g o  z opisem  p o r
tó w  n a d b a łty c k ic h  od Ś w in o u jśc ia  i 
Szczecina po E lb lą g  i  F ro m bo rk ;

. „Szczecin  z o k o lic ą "  m g r .  C z. P 1-
s k  o r  s k  i  e g o;

„Z ie m ia  L u b u ska " m g r .  S t. Z a j -
c h o w s k i e j  oraz

„W a łb rz y c h  z o k o lic ą "  d r a  A .
S z y p e r s k i e g o .

A k c ja  W y d z ia łu  T u ry s ty k i w  za
k res ie  w yd a w a n ia  p rz e w o d n ikó w  tu 
rys tyczn ych , p row adzona  na szeroką 
ska lę  p lanow o za s ługu je  na uznanie 
tym  ba rdz ie j, że techniczne  b ra k i 
u tru d n ia ją  w  w y s o k im  s topn iu  akc ję  
w ydaw n iczą . (St. Stan)

Stanisław Kar||e
Poznań, Wrocławska 28/29

ob. W alki M łodych  
Te l e fon  nr 24-66

Wyroby stalowe 
Sprzęty kuchenne 
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Jerzy G łę b o ck i: „K u rs  na P o lskę" 
—  Reportaże i  opow iadan ia  lo tn icze  
1940-1945. N a k ł. św. Jacka, K a to w ice
1948. Są to  przeżycia  ka p ita na  p o l
sk ic h  w o js k  lo tn ic z y c h  w  A n g lii,  
zw iązane z lo ta m i n iem a l nad w szy
s tk im i te renam i b ite w  i  o fe n zyw  d ru 
g ie j w o jn y  św ia to w e j. K s iążka  za
w ie ra  w ie le  szczegółów  dotychczas 
n igdz ie  n ie  n o to w a n ych  a trzym a  w  
n a p ię c iu  naw e t n a jb a rd z ie j w y tra w 
nego c zy te ln ika . Je rzy  G łę b o ck i o b ja 
w ia  s ię  tą  sw o ją  p ie rw szą  ks iążką  
d rukow aną  w  Polsce ja k o  now e  re w e 
la c y jn e  z ja w is k o  lite ra c k ie .

S Z T A N D A R Y
chorągwie, paramenta kościelne

oraz naprawy wykonuje o° 
fachowo i solidnie §

K. KACZMAREK, Poznań
pi. Ratajskiego 5 (dawniej pl. Nowomieiski)
F-ma przeniesiona z ul.Wierzbięcice 13

Wycieczka poiskicii nauczycieli
do Czechosłowacji

N ic  ta k  n ie  łączy, ja k  w spó łżyc ie  i 
w ym iana  m yś li.

O słuszności tego tw ie rdze n ia  prze
konać s ię  m o g li uczestn icy  s ie rpn io 
w e j w y c ie c z k i do C zechos łow ac ji. 
W yc ie czka  ta, p ro je k to w a n a  w  ra 
m ach w y m ia n y  w czasowej, p o zw o liła  
27 cz łonkom  Z w ią zku  N a u czyc ie ls tw a  
P o lsk iego  i Tow . P rzy ja źn i Polsko- 
C zeskie j zapoznać s ię  z p ięknem  Re
p u b lik i C zechos łow ack ie j, w  g ra n i
cach k tó re j p rze b yw a li on i 18 s łone 
cznych dni.

W yc ie czka  p rzyw ita n a  na s ta c ji 
g ran iczne j w  P io tro w ica ch  przez na
c z e ln ika  w y d z ia łu  ksz ta łcen ia  nauczy- 
.c ie l i  M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  i  O- 
św ia ty  K a ro la  C zondia  a na dw orcu  
g łó w n ym  w  Pradze przez d y re k to ra  
departam entu  dra F ranciszka  Kahudę 
—  b y ła  przez c a ły  czas o taczana ser
deczną i  n iek łam aną  tro sk liw o śc ią  
w ładz, nauczyc ie ls tw a , sam orządów  i  
społeczeństwa. M in is te r  S zko ln ic tw a  
i  O św ia ty  d r Zdenek N e je d ly , h is to 
ry k , esteta i b iog ra f, podlezą® sp e c ja l
ne j a u d ie n c ji w  m in is te rs tw ie  w  spo
sób szczery i  bardzo  bezpośredn i da ł 
w y ra z  sw e j radośc i z pow odu  p ra w 
dz iw ego  Zb liżen ia  na ro d ó w  s ło w ia ń 
sk ich , w sp ó ln ie  k roczących  drogą 
sp ra w ie d liw o ś c i i  postępu. Z łożen ie  
w ie ń ca  na g rob ie  N ieznanego Ż o łn ie 
rza w  I-radze i  u stóp ta b lic y  434 za
m ordow anych  n a u czyc ie li m oraw ski/ch 
w  B rn ie , uczczeni© pam ięc i 183 roz
s trze la n ych  ch ło p ó w  w  L id ica ch  —  to  
n ie  b y ły  je d y n ie  zdaw kow e grzeczno
ści, lecz  z serca p łynące  dow o d y  bra
te rsk iego  uczucia.

N auczyc ie le  p o lscy  w z ię li czynny 
u d z ia ł w  m ię dzyn a ro d ow e j ko n fe re n 
c j i  pedagogiczne j w  Cze perce pod 
Pragą, gdzie  C zechos łow ack i Z w iązek 
P ra co w n ikó w  S zko ln ic tw a  i  O ś w ia ty  
posiada swe dom y , w yp o czyn ko w e  i  
te re n y  spo rtow e . Ze s tro n y  p o ls k ie j 
w y g ło s il i re fe ra ty : pos. W a c ła w  P o l
k o w s k i o h is to r ii Zw. N auczyc ie ls tw a

P o lsk iego  i w a lk i o dem okra tyzacja  
szko ły, R udo lf Karaś Z': Ja ros ław ia  6 
s tru k tu rz e  szko ln ic tw a  zawodowego 
dr S tefan K o ta rs k i k u ra to r  z O lsztyna 
o udz ia le  C zechów w  p o lsk ich  wal" 
kach  z N iem cam i, d r  K az im ie rz  Goto 
fr ie d  z Ja ro s ła w ia  o m uze a ln ic tw ie  na 
us ługach  o ś w ia ty  i H e lena  Rublkrzfco- 
w a  z O s tro w i M a zo w ie c k ie j o  w p ł f '  
w ach  V,nchlickdego na Leopolda S ta ł' 
fa. N auczyc ie le  czescyi, słowaccy, 
b u łg a rscy  i francuscy  m ie li tam  rój 
w n ie ż  oka z ję  zapoznać s ię  z  po lsk im i 
p ie śn ia m i i  tańcam i* U czestn icy wy- 
'pieeżki p o d z iw ia li s ty lo w e  zabytk i 
a rc h ite k tu ry  Z ło te j P rag i; Karlszta j®  
—  zam ek o b ro n n y  K a ro la  IV ,  fctór? 
m ia ł dw ie  żony  Polfcii; p rzem ysłow e 
m iasto  P ilzno ; uzd ro w iska  w  M aria ń 
sk ich  Łaźn iach i  K a r ło w y c h  WanaClń 
ra d io a k ty w n e  ź ród ła  w  J  achimowi®. 
ta k  s iln ie  zw iązanym  z im ie n ie m  M a
r i i  C u rie -S k ło do w sk ie j. KHimowłec —- 
szczyt w  górach  K ruszcow ych, skąd 
N iem cy n a d a w a li rad iów ©  rozkazy 
w o je n n e  do A f r y k i  P ó łnocne j; B rno — 
z ponurą  tw ie rd z ą  S zp ilberg fem , gdzie 
po lscy  re w o lu c jo n iś c i X IX  w iek® 
c ie rp ie li pospo łu  z C zecham i i  W ło 
cham i; s ta la k ty to w e  g ro ty  M acochy, 
bogate  m uzeum  p rzedh is to ryczne  i  
etnograficznie w  Uhiersikim H radiszczti. 
w y k o p a lis k a  pańs tw a  w ie lfcom oraW  
sfciego w  W elehiracfcie; fa b ry k ę  obu
w ia  Bata w  Zlanie o raz p rzep iękne  
d o ż y n k i m o ra w sk ich  S ło w a kó w  vf 
Swatoborzyioąch. Ze s tro n y  czeskie j 
w yc ieczką  tro s k liw ie  o p ie k o w a li ei? 
K a ro l Caomdl, Józe f N ow ak i  A lo iz y  
J o k l. Z a s łu ż y li o n i na  wdzięczność, 
czemu n ie je d n o k ro tn ie  d a li w yraz 
p row adzący  tę w yp ra w ę  pose ł W a
c ła w  P o lk o w s k i i  k u ra to r  d r Stefa® 
K o ta rsk i. W ie lu  p o ls k ic h  uczestn ików  
naw iąza ło  k o n ta k ty  zaw odow e i  nau
kow e , co n ie w ą tp liw ie  p rzyn ie s ie  re
a lne a pożyteczne  s k u tk i w  n a jb liż 
szym  czasie.

St. K -sk I

Jak Gdańsk obchodził rocznicę 
powrotu do Polski

Do na jw span ia lszych  roczn ic  Po lsk i  
należą dwu- i  t i z y w ie k o w e  rocznice  
zrzucenia  ja rzm a k rzyżack iego  w  ro 
ku  1454 przez ziemie p rusk ie  i  p o w ró t  
ich  d o b ro w o ln y  do Państwa Po lsk ie 
go. W  1654 ro k u  pos tanow i ło  m iasto  
Gdańsk uw ieczn ić  tę dwusetną  rocz
n icę  w y b ic ie m  m edalu  pam ią tkowego,  
k tó r y  m ia i  p rzypom inać  wypędzenie  
K rzyżaków . N a  je d n e j  s tron ie  medal  
ó w  m ia i  napis :

„M ę s tw o  Prusów w ypędza ło  K r z y 
żaków. Śaga i  k ró la  s taraniem, to p ię 
kne dzie ło  w z ię te  pod op iekę".

N a  d rug ie j ,  o d w ro tn e ]  s tron ie  u gó 
ry, m a leń k i  herb  m iasta Gdańska, a 
potem następu jące wie rsze:

„P am ią tka  m iasta  Gdańska, pod b ło 
g im  panow an iem  k ró la  Kaz im ierza  
(Jag ie l lończyka )  cale Prusy od n ie 
godz iwego K rz y ż a k ó w  ty rańs tw a  o- 
swobodzone, trzeci w ie k  zaczyna jącej  
się wo lnośc i  s w o je j  szczęśliw ie  roku  
1654 (obchodzą)".

O ry g in a ł  ten zna jdow a ł się ongiś  
w  zb iorze n u m izm a tycznym  g im naz jum  
gdańskiego, w y k o n a n y  b y ł  w  zlocie  
i  w a ży ł  15 g ram ów , m a jąc  ś redn icy  
55 mm.

T e n 1 sam medal,  w y k o n a n y  w  sre
brze i  b ronz ie  b y ł  w  posiadan iu  je d n e j  
z rodz in  po lsk ich .

M eda le  te. po u roczys te j  m ow ie  Ja
na Tyt iusa , p ro l .  g im naz jum , rozdane  
zosta ły  mięcjzy senato rów  i  zn akom i
tych  o b y w a te l i  miasta, przez b u rm i
strza gdańskiego.

W  m ow ie  sw e j  tak się bu rm is trz  m. 
in . w y ra z i ł :  „ O to  dzień, k t ó r y  da ł nam  
w sze lk ie  p rawa, w o lnośc i  i  p rz y w i le je  
m ieszkańców K ró le s tw a  Polsk iego  —  
w  k tó ry m  nam  na ró w n i  z P o lakam i  
pozw o lono  k ró ló w  ob ierać i  k o ro n o 
wać, k t ó r y  ńpm za tw ie rdz i ł ,  pom noży ł  
swobody, p raw a  i p rz y w i le je .  Otóż  
dzień,  yy k tó ry m  u w o ln io n o  nas od cel 
hańbiących  i  p o d a tkó w  i  n iez l ic zo n y 
m i  in n y m i  uszczęśl iw iono dobrodz ie j-  
stwy...

O szczęśliwy M ona rcho  Kaz im ierzu  
Jag ie l lończyku ,  w y ry łe ś  na zawsze 
i na w ie k i  wdz ięczną pamięć  w  ser
cach po tom nych. A  gd y  m eda low i,  na

k tó ry m  obok p o w y ż e j  p rzytoczonych  
nap isów  się p rz y j rz y m y ,  zna jdz iemy  
jeszcze o r la  po lsk iego  i napis  Jehowa  
—  czy l i  Bóg.

A r ty s ta  w  ry s u n k u  ry lcem  w y r y ł 
szczęśliwość m ieszkańców pod rządem  
Rzeczypospol i te j  —  a w  napis ie  n ie
naw iść  Gdańska do m in io n y c h  w  X V  
w ie k u  ty rańsk ich  rządów N ie m c ó w  — 
K rzyżaków . Da lszych  ob jaśn ień medal 
ten n ie  po trzebu je  —  mó.wi sam za 
siebie.

W  trzechselną znów rocznicę znie
s ien ia ja rzm a k rzyżack iego , a w ię c  W 
1754 roku , w y b i ł  Gdańsk na jw iększy  
z medali .  W yo b ra ża  on dw a  o rły . 
k tó re  oba la ją  szponami k rz y ż  herbo
w y  K a w a le ró w  n iem ieck ich  —  a na
pis b rzm i:  „K rz y ż a c k i  k rzyż  dręczy 
Prusów. P rusk i i Po lsk i o r ł y  takowy  
w yrzuca ją ,  k ró l  i  szczęście publiczne  
pa n u ją " .  N a  d ru g ie j  znów  stronie  
zna jdu je  się napis: „Pod  op ieką  BoŻ<i 
za A ugus ta  I i i ,  k ró la  po lsk iego, ojca 
lu d ó w  szczęśliw ie  panującego. Jub i
leusz gdańsk i  pośw ięcony  t pamiątce  
połączenia  się Prus z Polską".  W  oto
ku  zna jdu je  się d rug i  napis  —  „PrU- 
sko-Polsk iego zw iązku  tw ó rca  Kazi
mierz, t rzy  w ie k i  up iyn io n e  —  opie
kunem  czczą A u g u s ta " .  —  N a p isy  le 
są W' ję z y k u  łac ińsk im ,  oczyw iśc ie  
poda l iśm y je  w  d os łow nym  tłumacze
niu. Te p iękne  medale, w y b i te  nakła
dem p ien iężnym  na dwóchsetną i 
trzechsetną rocznicę przez wo lnych  
m ieszkańców Gdańska s ta iy  się spi
żow ym  p o m n ik iem  ich  uczuć do 
Polski.

O parte  na E n cyk lo p e d ii Z. G logera 
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Jedność państwa niemieckiego
w  ś w i e t l e  p r a w a ,  m ię d z y n a r o d o w e g o

Rozważania niniejsze zawarte są niemal wyłącznie w  ramach 
postanowień jałtańskich i poczdamskich. Na pierwszy plan w y
suwają się tutaj postanowienia poczdamskie ze względu na to, że 
stanowią one wykonanie ramowy ch postanowień jałtańskich, mają 
więc charakter bardziej konkretny, bardziej szczegółowy. Posta
nowienia poczdamskie, zwłaszcza te, które zawarte są w  rodz- 
dziale III, pozwalają dokonać kilku stwierdzeń:

1 O becny stan p ra w n y , pa n u jący  
* •  na te ry to r iu m  b. Rzeszy N iem ie - 
cfcieij je s t okupac ją . P ostanow ien ia  
Poczdamskie o k re ś la ją  to  raz jaiko 
okupację , d ru g i raz ja k o  ko n tro lę . 
Rozdz. I I I  s tw ie rdza  w yraźn ie , że po 
s tanow ien ia  poczdam skie  s tanow ią  
uzgodnione zasady p o lity c z n e j i  go
spodarczej k o n tro li w  s tosunku  do 
Pokonanych N ie m ie c  przez ca ły  okres 
k o n tro li so juszn icze j. Szczegółowe p o 
stanow ien ia  zaw arte  w  rozdz. I I I  m a ją  
p o d ty tu ł: „Zasady p o lity c z n e  i  gospo
darcze, mająice s łużyć za po-dstawę 
do tra k to w a n ia  N ie m ie c  w  począ tko 
w ym  okres ie  k o n tro ln y m ". N a le ży  tu 
ta j p o dkreś lić , że um ow a poczdam ska 
W te j części podkreś la , iż  je j  postano
w ien ia  dotyczą począ tkow ego okresu 
kon tro lnego . Pozw ala to  dom yś lać  się, 
że w  następnym  okresie  k o n tro ln y m  
postamowieiniia u legną zm ianie. Co 
W ięcej, bada jąc stop ień surow ości 
Postanow ień poczdam skich  w o ln o  w  
ty ®  p o d ty tu le  odczytać sugestię, że 
te następne p o s tanow ien ia  k o n tro ln e  
ulegną z łagodzeniu. T rudno  bow iem  
W yobrazić sobie ba rdz ie j w n ik l iw y  
system k o n tro ln y  okupow anego k ra ju , 
hiż ten, k tó ry  zosta ł naszk icow any w  
um ow ie  p o czd am sk ie j.’* Sugestią taką 
Popiera ch a ra k te rys tyczn y  zw ro t za
w a rty  w  rozdz. I I I ,  a s tw ie rdza ją cy , 
że je że li w y s i łk i  n ie m ie ck ie  sk ie ro w a 
ne ją  s ta le  do tego samego celu, d la  
Którego zo rgan izow ano  k o n tro lę  nad 
N iem cam i, „ to  będą o n i m o g li w  od
pow iedn ich  w a ru n ka ch  za jąć sw e 
P iiejsce pośród  w o ln y c h  i  m iłu jących . 
Pokój lu d ó w  św ia ta ". W y n ik a  z tego, 
że k o n tro la  o ku pacy jna  u legać bę
dzie bezustann ie  łagodzen iu , że ju ż  
Podczas o k u p a c ji za rów no  zw yc ięzcy, 
jak  i  p o ko na n y  n a ród  n ie m ie ck i m a ją  
tńyśleć o m om encie p rzyw ró ce n ia  su 
werenności p rzysz łem u państw u n ie 
m ieckiemu.

P ostanow ien ia  poczdam skie  ofcre-
•  ś la ją  n ie  ty lk o  sam cha ra k te r 

stanu praw nego , panu jącego  obecnie  
na te ry to r iu m  b Rzeszy N ie m ie c k ie j, 
a le  ponadto  p re cyzu ją  w y ra źn ie  jed
no lito ść  okupow anego  te ry to r iu m . 
Rozdz. I I I  u m o w y  poczdam skie j 
s tw ie rdza  w yra źn ie , że „a rm ie  so jusz
n icze o ku p u ją  ca łe N ie m c y ". O św iad
czenie to  p odkreś lone  je s t da lszym  
zw ro tem  akcen tu jącym , że w y n ik i 
k o n fe re n c ji p0'czdaimskiej s tanow ią  
uzgodnioną p o lity k ę  sp rzym ie rzeńców  
w  stosunku  do p o ko na n ych  N ie m ie c  
Przez c a ły  okres k o n tro l i  so juszn icze j. 
W  ram ach te j uzgodn ione j p o lity k i 
sp rzym ierzeńców  usta lono  szlozegóło- 
Wte zasady p o lity c z n e  i  gospodarcze, 
u ia jące s łu żyć  za podstaw ę do tra k to 
w ania  okupow anego te ry to r iu m  n ie- 
Pdeckiego ja k o  je d n o lite g o  te ry to 
rium . W y n ik a  to  w  sp0'sób o czyw is ty  
z rozdz. I I I  pos tanow ień  poczdam 
skich. Szczególn ie jasno  w iys tępu je

p rzy  fo rm u ło w a n iu  zasad gospo
darczych. Rozdz. I I I ,  l i t .  B, p. 14 m ów i 
W yraźnie: „P rzez c iąg  trw a n ia  o ku p a 
c ji N iem cy tra k to w a n e  będą ja ko  ea- 
Uiodzielina jedno s tka  gospodarcza' . 
Pud ta k im  ką tem  w id ze n ia  usta lono  
W szystkie w y tyczn e  gospodarcze dla 
N iem iec na okres o ku p a c ji, a w ię c  
bezterm inow y. Zasada tra k to w a n ia  
N iem iec ja k o  sam odzie lne j je d n o s tk i 
Oospoidiarcziej p rzeprow adzona je s t ta k  
Konsekwentn ie w  pos tanow ien iach  
Poczdamskich, że w  rozdz. I I I ,  l i t .  B, 
P- 19 w ys tę p u je  jasno s fo rm u ło w a n a  
ńoska  o ta k i sys tem  gospodarczy na 
okupow anym  te ry to r iu m  n ie m ieck im , 
ażeby. zachow ać: „ró w n o w a g ę  gospo
darczą N ie m ie c ".

J e d n o lity  ch a ra k te r okupow ane-
•  go te ry to r iu m  n iem ieck iego  pod

kreś lony je s t w  pos tanow ien iach  
Poczdam skich ośw iadczeniem , zaw ar- 
•Y® w  rozdz. I I I ,  l i t .  A , p. 2, k tó re  
brzm i: „O  ile  to  będzie m oż liw e , lu d - 
ri°’ść n iem iecka  w  ca łych  N iem czech  
b id z ie  tra k to w a n a  je d n a k o w o ” . Pod
kreś len ie  je d n o lito ś c i je s t tu ła j po 
dwójne. Raz m ó w i się o ludn o śc i n ie 
m ieck ie j, a w ię c  o je d n ym  narodz ie  
N iem ieckim . Po w tó re , podkre ś la  się, 
<e ten jeden  na ród  n ie m ie c k i będzie 
iodnakow o tra k to w a n y  w  ca łych  
N iemczech. Ta s ty liz a c ja  n ie  je s t 
W y p a d k o w a . Zna laz ła  ona s w ó j d a l-  
?Zv w yra z  w  ustaw ach S ojuszn icze j 
Wady K o n tro li,  a zw łaszcza w  us taw ie  
nr 33 z dn ia  29 paźdz ie rn ika  1946 r. 
? Powszechnym  sp is ie  ludnośc i w  
v<'®c.zech U staw a ta m ów i naw et 
*vyraźn ie  o o b yw a te lach  n iem ieck ich , 
a u le  o ludnośc i n ie m ie c k ie j.

T ak ie  są podstaw ow e założen ia  
'Pochanizmu kon tro ln e g o , zbudow ane
go w  m yś l postanow ień  poczdam- 
KKieh. z k o le i na leży rozw ażyć, w 
ak i sposób te n  m echan izm  k o n tro ln y

je s t sko n s tru o w a n y  i  w  ja k i sposób 
on działa.

S O JU S ZN IC Z A  R A D A  K O N T R O LI

Sojuszn icza Rada K o n tro l i r.ad 
N iem cam i s ta n ow i na jw yższą  instan
c ję  m echanizm u k o n tro ln e g o  na oku 
p o w anym  te ry to r iu m  n iem ieck im . U- 
s tró j je j oraz fu n k c je  w y b ie g a ją  da
le k o  poiza c h w ilę  bieżącą i  poza ca ły  
okres o k u p a c ji N iem iec. D la tego  na 
le ży  s ta ra n n ie  zfbatdlać ca łoksz ta łt 
dz ia ła lnośc i S o juszn icze j R ady K o n 
tro li ,  bo ty lk o  w  ten sposób m ożna 
o d k ryć  d ro g i ro zw o jo w e  p rzysz łych  
N iem iec. A ż e b y  ła tw ie j uzyskać pe i- 
nyi obraz S o juszn icze j Rady K o n tro l i 
nad N iem kam i, m ożna ją  p o tra k to w a ć  
ja k o  zastępczą o rg a n iza c ję  państw o
w ą  na o ku p o w a n ym  te ry to r iu m  N ie 
m iec. R ozpa tru jąc  Sojuszniczą Radę 
K o n tro ln ą  na ta k ie j p łaszczyźn ie , na
le ż y  zbadać cz te ry  zasadnicze za
gadn ien ia :

1. Cele, do k tó ry c h  re a liz a c ji So
juszn icza  Rada K o n tro l i je s t p o w o 
łana ;

2. W ła d zę  w yko n a w czą  S ojuszn i
czej Raldy K o n tro li;

3. J e j w ładzę  ustaw odaw czą;
4. Je j w ładzę  sądową.
P rzys tępu jem y do a n a liz y  zadań,

nasizkicowamyioh p o w y ż e j:
1. U m ow a ja łta ń ska  o k re ś li ła  w y 

raźn ie  w  rozdz. I I  ce le o k u p a c ji N ie 
m iec. C e lem  tym  je s t s tw o rzen ie  ta 
k ic h  w a ru n kó w , „że N ie m cy  ju ż  n i
g d y  w ię c e j n ie  będą w  m ożności za
k łó c ić  p o k o ju  św ia ta ". U m ow a pocz
damska precyzu j©  to w y ra ź n ie j w  
rozdz. H I, s tw ie rdza jąc , że s o ju szn i
cy : „...podejm ą... niezbędnie zarządze
n ia , ażeby osiągnąć pewność, że 
N ie m c y  ju ż  n ig d y  n ie  staną się g roź
bą d la  sw ych  sąs iadów  a lbo d'la po
k o ju  św ia ta " Jeś li chodizi o  o k re ś le 
n ia  poziyitywne, tó  um ow a  ja łta ń ska  
w y m ie n ia  w ś ró d  ce lów  o ku p a c ji 
„s tw o rze n ie  w a ru n k ó w  p rzyzw o itego  
życ ia  d la  'N iem ców  i  dan ie  im  m ie jsca  
w  spo łeczności na rodów , je że li zosta
ną w yko rze n io n e  n a ro d o w y  so c ja lizm  
i  m ilita ry izm ” . U m ow a poczdam ska 
m ó w i w  rozdz I I I :  „L e ży  w  zam iarach  
sp rzym ie rzonych  dać n a ro d o w i n ie 
m ie ck ie m u  sposobność do p rzysz łe j 
p rze b u d o w y  sw ego ayicia na p o d s taw ie  
dem okra tyczne j i  p o k o jo w e j" .  D la  re
a liz a c ji ty;ch ce ló w  powołania zosta ła  
w  um ow ie  poczdam skie j Sojusznicza 
Rada K o n tro l i nad N iem cam i. Rozdz. 
I I I  l i t .  A , p, IV  s tw ie rdza  w yra źn ie , 
że celem  S o juszn icze j Rady K o n tro li 
jee t „p o czyn ić  p rzyg o to w a n ia  do e- 
w e n tu a łn e j o d b ud o w y  n ie m ieck ieg o  
żylcia p o lity czn e go  na po d s ta w ie  der 
m okra tyczn e j i  do ew en tua lne j w s p ó ł
p ra c y  p o k o jo w e j N ie m ie c  w  życ iu  
m ię dzyn a ro d ow ym ” . Te cele o kreś la  
um ow a poczdam ska w  rozdz. I I I ,  l i t .

A , p. 3 ja k o  cele o k u p a c ji N iem iec, 
„k tó re  p o w in n y  k ie ro w a ć  d z ia ła ln o 
ścią Rady K o n tro l i" .  Jeże li w czy tam y 
s ię  w  te os ta tn ie  postanow ien ia , to 
ła tw o  m ożna zauw ażyć, że S o juszn i
cza Rada K o n tro l i p e łn i fu n k c ję  nie 
ty lk o  na jw yższego o rganu óku p acy j- 
nego, a le  ró w n ież  o rganu, k tó ry  ma 
odbudow ać p rzysz łe  państw o  n ie m ie 
ck ie  i w p row ad z ić  je  do o b ro tu  m ię 
dzynarodow ego. D la  re a liz a c ji ty c h  
ce lów  Sojusfznicza Rada K o n tro li zo
s ta ła  w yposażona w e  w ładzę  w y k o 
nawczą, ustaw odaw czą i  sądową o 
cha rak te rze  podobnym  do w ładzy  su 
w e renne j.

2. N a jw yższa  w ładza  w ykonaw cza  
na leży  do So juszn icze j Rady K o n tro li. 
W y n ik a  to  jasno z a k tu  ob jęc ia  te j 
w ła d zy  —  „O św ia dcze n ia ”  w ydanego  
przez cz te ry  m ocars tw a  o kupacy jne

w  dn iu  5. V I.  1945. W  tym  samym  ak
cie p ra w n ym  podane są g łów ne  za 
sady m echanizm u kon tro ln e g o . Oś
w iadczen ie  to  po tw ie rdzone  je s t w  
sposób ró w n ie  d o b itn y  w  in n y m  ak
c ie  p ra w n ym  So juszn icze j Rady K o n 
t r o l i  —  P ro k la m a c ji I  z 11. V I I .  1945 
—  sk ie rfo w a n e j do całego narodu n ie 
m ieck iego . Oba te  a k ty  p raw ne  pod
k reś la ją , że w  N iem czech  n ie  ma cen
tra lnego  rządu n iem ieck iego , że n a j
wyższa w ładza, n ie  ty lk o  w y k o n a w 
cza, należy do m ocars tw  o k u p u ją 
cych N iem cy,, że naród  n ie m ie c k i zo
b ow iązany  je s t do bezw zględnego po
słuszeństwa w  stosunku do a k tó w  
p ra w n y c h  So juszn icze j R ady K o n tro l
ne j. Z godn ie  z postanow ien iem  ja ł 
tańsk im  Sojusznicza Rada K o n tro li 
u tw o rzona  jest na zasadzie „zespo lo 
ne j a d m in is tra c ji" . U m ow a poczdam 
ska stw ie rdza  w  rozdz ia le  I I I ,  l i t .  B, 
p. 4; „...sko o rd yno w a n ie  p o lity k i so
juszn icze j w  zakres ie  k o n tro li nad 
N iem cam i... pow in n o  w chodzić... w  
zakres ko m p e te n c ji So juszn icze j Ra
d y  K o n tro li w  B e r lin ie " . Rozdz. I I I ,  
l i t .  A , p. 1 p re cyzu je  zasadnicze za
łożen ia  s tru k tu ra ln e  Rady K o n tro li.  
W reszc ie  um ow a poczdam ska w  roz
dz ia le  I I I ,  l i t .  A , p. 9 fo rm u łu je  g łó 
wne zasady a d m in is tra c ji N ie m ie c  
przez So juszn iczą Radę K o n tro li,  w y 
tycza jąc  budow an ie  N ie m ie c  od sa
m orządu lo ka lnego  poprzez d z ia ła l
ność p a r t i i  p o lity c z n y c h  do o rgan izo 
w an ia  k rą jó w  n ie m ieck ich . Z posta
now ień  tych  w y n ik a , że Sojusznicza 
Rada K o n tro li nad N ie m ca m i n ie  ty l 
ko  w y k o n u je  k o n tro lę  nad o kupow a
nym , je d n o lity m  te ry to r iu m  n ie m ie 
ck im , lecz nad to  dz ia ła  w  k ie ru n k u  
re a liz a c ji s tru k tu ry  p rzysz łego  jedno
lite g o  państw a n iem ieck iego .

3. W ładza  ustaw odaw cza na leży  w  
p e łn i do  S o juszn icze j Rady K o n tro li.  
U m ow a poczdam ska w  rozdz. I I I ,  l i t .  
A , p. 4 m ó w i: „B ędą u ch y lone  w szy 
s tk ie  u s ta w y  na rodow o-soc ja lis tyczne , 
k tó re  tw o rz y ły  podstaw ę u s tro ju  h it
le row sk ie go , a lbo k tó re  w p ro w a d za ły  
rozróżn ien ia  z u w a g i na rasę, w yzn a 
n ie  lu b  p rzekonan ia  po lityczne . N ie  
będzie to le ro w a n e  żadne ta k ie  roz
różn ien ie , czy to  w  zakres ie  usta
w odaw czym , a d m in is tra c y jn y m  czy 
in n y m ". Ja k  w y n ik a  z D y re k ty w y  
n r 51, w yd a n e j przez So juszn iczą Ra
dę K o n tro li,  p e łn i ona w ładzę  usta 
w odaw czą poprzez w yd a w a n ie  p ro 
k la m a c ji do ca łego na rodu  n ie m iec 
k iego , us taw  i  rozkazów  o b e jm u ją 
cych  całość te ry to r iu m  n iem ieck iego . 
W ładza  ustaw odaw cza podobna je s t 
do w ła d zy  suw erenne j w  N iem czech. 
W ys ta rczy  w y m ie n ić  chociażby usta
w ę n r 1 So juszn icze j Rady K o n tro l i 
z dn ia  20. V I I I .  1945 znoszącą szereg 
k o n s ty tu c y jn y c h  ustaw  h itle ro w s k ic h . 
U staw a n r 1 p rzekreś la  ty le  ak tów  
k o n s ty tu c y jn y c h , h it le ro w s k ic h , i le  
je s t l i te r  w  a lfabecie, gdyż w  ten spo
sób znakow ane są p rzekreś lone  usta
w y  h itle ro w s k ie . Ze w szys tk ich  ak
tó w  p ra w n ych  So juszn icze j Rady 
K o n tro li w y n ik a , że je j w ładza  usta
w odaw cza d ąży  do re a liz a c ji s tru k 
tu ry  je d n o lite g o  państw a n ie m ie ck ie 
go w  przyszłośc i. A k ty  p ra w n e  Soju-

szuticzej Rady K o n tro l i sk ie row an e  są 
do całego na rodu  n ie m ieck ieg o  i obo 
w ią zu ją  na ca łym  te ry to r iu m  n iem ie 
ck im . O czyw iśc ie  dz ia ła lność ustaw o
dawcza ogran icza  s ię  w  ten sposób 
do na jw a żn ie jszych , ram ow ych  ustaw . 
S ynch ron izow any aparat o k u p a c y jn y  
p o w in ie n  je d n a k  s tanow ić  g w a ranc ję  
je d n o lite g o  w yko n a n ia  ty c h  ustaw  
ram ow ych  w e w szys tk ich  s tre fach  o- 
k u p a c y jn y c h  i  w e w szys tk ich  k ra ja c h  
n ie m ieck ich . D zia ła lność ustaw odaw 
cza S o juszn icze j Rady K o n tro li jes t 
fundam entem  je d n o lite g o  p raw a  n ie 
m ieck iego  w e w szys tk ich  strefach 
o ku p acy jnych , je s t rów nocześn ie  za
p ow iedz ią  p ra w n e j je d n o lito ś c i N ie 
m iec po zn ies ien iu  o kupac ji.

4. W ładza  sądowa ksz ta łtow ana  
je s t je d n o lic ie  na ca łym  te ry to r iu m  
okup ow an ym . U m ow a poczdam ska w
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Tak p racow a ł aparat pa ń s tw ow y  T rz e c ie j  Rzeszy H i t le ra  w  w yobrażen iu  
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W 53 Loterii padły wielkie wygrane
na numery

8 7 8 4 9  -  5 0 0 . 0 0 0  zł. 
8 0 8 2 6  — 5 0 0 .0 0 0  „
3 5 7 3 4  — 3 0 0 . 0 0 0  „
8 4 2 6 9  — 3 0 0 . 0 0 0  „
6 7 5 7 4 : — 1 0 0 .0 0 0  „

Ponadto pad ło  mnóstwo wygranych po

O gółem  w ypłaciliśm y naszym klientom

Wszelkie rekordy powodzenia pobite! 

Mesamy szcięślSws losy do I Klasy 54 Loterii!

Kolektura Loterii Klasowej nr 188 
Polskiego Związku Zachodniego
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 10
(Hotel „Bazar") Tel. 500-22

Tamże do nabycia tygodnik , ,  Polska Zachodnia

rozdz. I I I ,  l i t .  A , p. 8 m ów i: „S ądo
w n ic tw o  będzie zreorgan izow ane od
p o w ie d n io  do zasad de m o kra c ji, p ra 
w orządnośc i i  rów nośc i p ra w  dla 
w szys tk ich  o b yw a te li, bez różn icy  
rasy, na rodow ości lub  re l ig ii" .  Po
s tanow ien ie  to  jes-t zrea lizow ane  w 
aktach  So juszn icze j Rady K o n tro li —  
P ro k la m a c ji n r  3. U s taw ie  n r  4, 
z 30. X I. 1945. I  na ty m  odc in ku  za
rów no  um ow a poczdam ska, ja k  i  So
juszn icza  Rada K o n tro li rea lizu je  
s tru k tu rę  przyszłego , je d n o lite g o  p ań 
s tw a  n iem ieck iego .

T a k  za rysow any obraz s tru k tu ry  i  
fu n k c ji S o juszn icze j R ady K o n tro li 
nad N iem cam i sk łan ia  do  uważnego 
tra k to w a n ia  k o n s tru k c ji współczes
n ych  N ie m ie c  ja k o  „ A l l ie r te  Bundes
staat D eutsch lands” . Jest to  w p ra w 

KSIĄŻK1
szkolne, naukowe i powieściowe
Nuty-Mapy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10
Dawniej Podgórna

3184

dzie obraz n ieco p rze ja sk ra w io n y , je 
dnakże w  zasadniczych sw o ich  za ry 
sach n ie  odb ie ga ją cy  od rzeczyw is to 
ści. W ładza  cen tra lna  na leży do So
ju szn icze j R ady K o n tro li z łożone j z 
czterech g łó w n odow odzących  w  po 
szczególnych stre fach  o ku p a cy jn ych . 
S tre fy  o ku p a cy jn e  s ta n ow ią  n ie ja ko  
au tonom iczne p ro w in c je , ży jące  w  ra 
m ach p raw n ych  a k tó w  S ojuszn icze j 
R ady K o n tro li i  re a lizu jące  te a k ty  
p raw ne . Całość s tanow i je d n o lite  te 
ry to r iu m  n ie m ieck ie  pod  w ładzą  czte
rech m ocars tw  o ku p u jących . D zia 
ła lność  So juszn icze j Rady K o n tro li 
je s t w  ten sposób g w a ra n c ją  n iem ie 
c k ie j je d n o lito ś c i p ra w n e j. Na ta k ie j 
l in i i  rozum ow an ia  zb iega ją  się coraz 
częście j p o g lą dy  n ie m ie ck ich  teo re 
ty k ó w  praw a, i  to  zarów no ze s tre fy  
ra d z ie ck ie j ja k  i  liczn ych  te o re ty k ó w  
ze s tre f zachodn ich  N iem iec . O czy
w iś c ie  n ie  można m ie rzyć  tego z ja w i
ska usta loną  ju ż  m ia rą  po jęć  o k u p a c ji 
w y k o n y w a n e j na zasadach K o n w e n c ji

Sprzedaż! Zakup!
Polecamy części 
do w s z e l k i c h

Wirówek do mleka

Z. FligierskiiSka
3923 P o z n a ń ,  św. Marcin 23

H a sk ie j IV . W e d łu g  postanow ień  tej 
K o n w e n c ji, oku p an t w y k o n u je  n ie 
ja k o  pow ie rn iczo  w ła d zę  w  im ie n iu  
suwerena, w yp a rte g o  p rze jśc iow o  z 
okupow anego te ry to r iu m . T rudno so
b ie  w yo b raz ić , ażeby Sojusznicza Ra
da K o n tro l i w y k o n y w a ła  na jw yższą 
w ładzę  w  N iem czech v/^ im ie n iu  po 
konanego rządu h itle ro w sk ie g o . W  
ty m  m ie jscu  n a le ży  w ię c  b yć  ostroż
n ym  w  zakresie  a n a lo g ii ta k  kuszą

cych  i  ta k  ponę tnych  w  p ra w ie  m ię 
dzynarodow ym . W ysta rczy  podkreś lić , 
że okupac ja  N ie m ie c  s tanow i n o w y  
rodza j o ku p ac ji, bez w y ra źn e j, jasne j 
k o n s tru k c ji.  Jest to  tw ó r  p ra w n y  o 
charakte rze  dośw iadcza lnym . Pod tym  
w zględem  n ie  odbiega od in n y c h  z ja 
w is k  dośw iadcza lnych  obserw ow a
nych obecnie  w  p ra w ie  m iędzynaro
dow ym .

D la  naszych rozw ażań is to tne  jeet 
ty lk o  ta, że stan p ra w n y  w  N iem 
czech je s t o kupac ją  i że je s t to  o ku 
p ac ja  je d n o lite g o  te ry to r iu m  n iem iec
k iego . W ażna je s t rów n ież  sum a tych  
w n iosków , że ta k  p o ję ta  okupac ja  
obecna p rz y g o to w u je  w  sposób p rze
sądza jący u s tró j p rzyszłego  je d n o li
tego państw a n iem ieck iego .

K o n s tru k c ja  je d n o lite g o  państw a 
n ie m ieck ieg o  jes t jasno i log iczn ie  
zarysow ana w  um ow ie  poczdam skie j. 
M ożna pow iedz ieć  bez przesady, że 
ta k o n s tru k c ja  s ta n o w i podstaw ę 
w szys tk ich  postanow ień  ko n tro ln ych  
w y p e łn ia ją c y c h  um ow ę poczdamską. 
Je dno litość  p rzyszłego państw a n ie 
m ieck iego  je s t w  um ow ie  poczdam
sk ie j o rgan iczn ie  pow iązana ze w szy
s tk im i zasadami k o n tro li p o lity czn e j 
i  gospodarczej nad N iem cam i. Jedno
lito ś ć  p rzysz łego  państw a n ie m ie c k ie 
go je s t rów n ież  o rgan iczn ie  pow iąza
na z ko n s tru k c ją  pow o jennego  ładu 
m iędzynarodow o-p raw nego . W ys ta r
czy tu ta j wskazać chociażby na fak t, 
że p rzysz łe  państw o n ie m ie ck ie  sta
n ie  s ię  cz łonk iem  społeczności m ię 
dzyna ro d o w e j i  w  ty m  charakte rze  
zg łos i —  k ie d yś  —  prośbę o p rzy ję c ie  
w  poczet cz ło n kó w  O rg a n iza c ji N aro
dów  Z jednoczonych ; Je d n o lite  pań 
stw o n ie m ieck ie  po o d b yc iu  kw a ran 
tanny o ku p acy jne ; zostanie n ie w ą tp li-

P O Z N A Ń
św. Marcin nr 64 
Telefon nr 35-73

i Obuwie damskie
i męskie i dziecięce

w ie  p rzy ję te  w charakte rze  członka 
do O rg a n iza c ji N a rod ó w  Z jednoczo
nych. Przecież ju ż  dz is ia j w  różnych  
o rgan izac jach  m iędzyna rodow ych  po 
ja w ia ją  się de legaci n iem ieccy. M o 
żna sobie w yo b ra z ić  k o m p lik a c je  
zw iązane z b rak iem  je d n o lite g o  pań
stw a n ie m ieck ieg o  w  przyszłośc i. Ró
w n a ło b y  się to  zg łoszeniu s ię  k i lk u  
państw  n ie m ieck ich  z prośbą o p rz y 
ję c ie  do  O rg a n iza c ji N a rodów  Z jed n o 
czonych. Jeże liby  w szys tk ie  ta k ie  
państw a n iem ieck ie  o dpow iada ły  w y 
m aganiom  członkostw a  O N Z , to  k i lk a  
państw  n ie m ieck ich  b ra ło b y  udz ia ł w  
g łosow an iu . M ożna sobie ła tw o  w y 
obrazić  konsekw enc je  tak ie g o  stanu 
rzeczy.
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JAK POWSTAJĄ NOW E OKRĘTY?
W  d z is ie jszym  b u d o w n ic tw ie  o k rę 

to w y m  podob n ie  ja k  w  p rzem yś le  
lo tn ic z y m , p ro d u k c ja  n o w y c h  je d n o 
s te k  je s t o p a rta  na  d o k ła d n y c h , n a 
u k o w y c h  badan iach  k s z ta łtó w . In ż y 
n ie ro w ie  i  a rc h ite k c i o k rę to w i s ta 
ra ją  się o na d an ie  k a d łu b o w i ta k ic h  
fo rm , k tó re  n ie  ty lk o  za pew n ią  o k rę 
to w i n a jw ię k s z ą  stateczność i  r ó w 
now agę, a le  rów nocześn ie  pozw o lą  
p rz y  u ż y c iu  n a jm n ie js z e j s iły  napę 
d o w e j n a  u zyska n ie  m o ż liw ie  znacz
n e j szybkości.

W  z a m ie rz c h ły c h  czasach b u d o w 
n ic tw a  okrę to w e g o , c ieś la  k ie ru ją c y  
ro b o ta m i r o b i ł  d re w n ia n y  m ode l, o d 
p o w ia d a ją c y  s y m e try c z n e j p o ło w ie  
k a d łu b a  i  p o ro z u m ie w a ł się ze sw o im  
z lecen iodaw cą  lu b  z a p ro s ił k i lk u  
sw o ic h  p rz y ja c ió ł,  szczególn ie  zaś 
d o św iadczonych  żeg la rzy  do z a o p i
n io w a n ia  m ode lu . W  d łu g ie j n a ra 
dzie fa c h o w e j, podczas k tó re j n ie  
o b y ło  się oczyw iśc ie  bez a lk o h o lu , 
cyze low ano  k s z ta łty  p rzysz łego  s ta t
k u . W  je d n y m  m ie jscu  tro c h ę  d o 
dano, w  in n y m  u ję to  —  do p ó ty , d o 
p ó k i w szyscy u cze s tn icy  k o n fe re n c ji 
n ie  b y l i  zad o w o le n i. B y ła  to  n ie 
w ą tp liw ie  m etoda  z łu d n a  i  n ie d o 
k ła d n a . J e d y n y m  k ry ty c z n y m  czyn 
n ik ie m  b y ło  oko lu d z k ie . W  c h w il i  
obecne j k a d łu b  każdego now ego s ta t
k u , o b o ję tn ie  czy to  je s t m a ły  t r a w 
le r  ry b a c k i s ta te k  że g lu g i p rz y 
b rzeżn e j. fra c h to w ie c , czy d uży  n o 
w oczesny l in io w ie c  pasażersk i, k o n 
s tru o w a n y  je s t z n a jw ię k s z ą  t r o s k l i 
w ośc ią  z zastosow an iem  n a jn o w 
szych m e tod  n a u ko w ych .

A c z k o lw ie k  w  b u d o w n ic tw ie  o k rę 
to w y m  n ie  s tosu je  się jeszcze w s z y 
s tk ic h  zdobyczy lo tn ic z y c h  s ta c ji do 
św ia d cza ln ych , to  te c h n ic y  o k rę to w i

przez szereg ty g o d n i p rz y g o to w u ją  
d o k ła d n y  m ode l re d u k c y jn y  w  s k a li 
o d l:5 d la  m n ie js z y c h  s ta tk ó w  aż do 
l :20 d la  w ie lk ic h  l in i  jwców. M ode le  te 
w y k o n a n e  z n a jw ię k s z ą  d o k ła d n o 
ścią p rz y  za ch o w a n iu  w s z y s tk ic h  
ze w n ę trzn ych  szczegółów  k o n s tru k -  
C3'jnych poddaw ane  są d o k ła d n y m  
b a dan iom  w  s p e c ja ln ych  basenach 
d o św ia d cza lnych , k tó ry c h  d ługość 
w y n o s i k ilk a s e t m e tró w . M n ie jsze  
m ode le  re d u k c y jn e  w y k o n u je  się w  
o d le w ie  w o s k o w y m , w iększe  zaś z 
d rzew a  p o k ry te g o  g ru b ą  w a rs tw ą  
w o sku . Są one ba rdzo  często za 
opa trzone  w  w ła s n y  e le k try c z n y  ze

spó ł n a pędow y, za leżn ie  od ty p u  
sko n s tru o w a n e g o  stadku n a w e t k i l -  
k u ś ru b o w y  lu b  też p ró b o w a n e  na 
h o lu  l in k o w y m .

K a ż d y  m ode l p o d d a w a n y  je s t n ie 
z liczo n e j ilo ś c i p ró b : p rz y  zm ie nn e j 
szybkości, p rz y  ró ż n y m  za n u rze n iu  
(ooc iążen iu ) i  p rzede  w s z y s tk im  p rz y  
ro z m a ity c h  s tanach  w o d y . P o m y 
s łow e  u rzą d ze n ia  p o z w a la ją  na  w y 
w o ły w a n ie  w  basenie  d o św ia d cza l
n y m  ro z m a ity c h  ro d z a jó w  fa l,  ud e 
rz a ją c y c h  w  k a d łu b  to  z p rz o 
du, z b o k u  lu b  z ty łu ,  pod  d o 
w o ln y m  ką te m . N ieza leżn ie  od 
szeregu ba rdzo  d o k ła d n y c h  -a -

m op iszących  a p a ra tó w  k o n t ro l
nych , dośw iadczen i in ż y n ie ro w ie  
g o d z in a m i c a ły m i o b se rw u ją  zacho
w a n ie  się badanego m ode lu . Często 
dochodz i jeszcze o p e ra to r  f i lm o w y , 
k tó ry  na taśm ie  u trw a la  p rzeb ieg  
badań.

W  m ia rę  postępu  o b s e rw a c ji, m o 
de l p rze ch o d z i różne  s topn ie  e w o lu 
c ji.  Z d a rz a ją  się w y p a d k i,  że n im  
osta teczne l in ie  k a d łu b a  zostaną za
tw ie rd z o n e , w y k o n u je  i bada  s ię  k i l 
k a  ró ż n y c h  m ode li.

Szybkość s ta tk u  zależna je s t od 
k s z ta łtu  k a d łu b a  i  s iły  m aszyn. 
Z w ię ksze n ie  szybkośc i o je d n ą  ty lk o  
m ilę  m orską /godz . w y m a g a  p rz y  n ie 
o d p o w ie d n ich  p ro p o rc ja c h  zw ię ksze 
n ia  s i ły  m aszyn  o 20— 30%. O sta tecz
n a  fo rm a  k a d łu b a  każdego s ta tk u

Piz-ewodiniitcząicy Kom. K u lt.-O św . 
p rzy  G m inne j Radzie N a rod o w e j w 
L e w in ie  k ło d z k im  nadesła ł ham 
z prośibą o um ieszczenie nast. p ism o:

K ie ro w n ic tw o  P aństw ow ego G im 
naz jum  i L iceum  Żeńskiego w  G dyn i 
w  b ieżącym  ro k u  w y b ra ło  na ko lo n ię  
le tn ią  b u d yn k i, po łożone w  tzw . La 
sku  M ie js k im  w  L e w in ie  - K ło d zk im  
—  jedne j z na jp ięke ie jszy /oh  o k o lic  
g ó rsk ich  p o w ia tu  k łodzk iego .

Społeczeństw o Lew ina  K ł. w p ro w a 
d z iło  p iękną  tra d y c ję  w ita n ia  k o lo n ii i  
p rzy je zd n ych  gości nia w czasy w  o- 
k res ie  le tn im .

W  bieżącym  sezonie p rzyw ita n o  go
ści przez odegran ie  s z tu k i p. t. „C za 
rod z ie jska  N o c  w  Les ie ", po łączonej 
z pop isam i m uzycznym i i w ys tą p ie 
n iem  ba le tu , re k ru tu ją ce g o  się z dzia
tw y  m ie jsco w e j szko ły .

je s t zawsze ko m p ro m is e m  pom iędzy 
ksz ta łte m , s iłą  napędow ą  i  p rzes trze 
n ią  u ż y tk o w ą .

P odobn ie  ja k  k a d łu b y  s ta tk ó w , 2 
jeszcze w ię kszą  p ie czo ło w ito śc ią , in " 
ż y n ie ro w ie  b a d a ją  k o n s tru k c ję  1 
k s z ta łty  ś ru b  napęd o w ych .

W iększe  stoczn ie  p o s ia d a ją  w łasne  
baseny dośw ia d cza lne  M n ie jsze  
p ro w a d zą  z a k ła d y  d o św iadcza lne  na 
w s p ó ln y  ra c h u n e k  lu b  k o rz y s ta ją  z 
basenów  p a ń s tw o w y c h , k tó re  się w  
k ra ja c h  m o rs k ic h  m ieszczą zaz^ £ '  
czaj p rz y  w yższych  u cze ln ia ch  te ch 
n iczn ych , m a ją c y c h  w y d z ia ł b u d ow y  
o k rę tó w . L ic z n e  s tac je  d o św ia d cza l
ne p ra c u ją  n ie  ty lk o  d la  s to czn i w ła 
snych  k ra jó w , lecz ró w n ie ż  d la  w a r 
sz ta tó w  o k rę to w y c h  p a ń s tw  za p rzy 
ja ź n io n y c h . K IW .

T ak  sztuczka, ja k  część muzyicz®3 
i  ba le t o d b y ły  s ię  na  w y s o k im  po
ziomie.

N a zakończenie  k o lo n ii Państwowe 
G im naz jum  i  L iceum  Żeńsk ie  w  G dy
n i u rzą d z iło  rew ię , z k tó re j doriho 
w  k w o c ie  2747 zł, pochodząc© z w o l
nych  datków za w stęp, oddano 113 
rzecz m ie jsco w e j szkoły.

P ię k n y  czyn  te j u cze ln i św iadczy  0 
w y c h o w a n iu  m łodego p o k o le n ia  zf 
k ie ru n k u  sp o leczno ob y  w u te isk im .

W a rto  p o d k re ś lić , że pe rsone l k ie 
ro w n ic tw a  k o lo n ii a zw łaszcza oh* 
C za jko w ska  i  ofo. H a jdum ow u zasłu
g u ją  ma szczególne wyffóżndemie.

A b s o lw e n tk i w spom n iane j ucze ln i 
sw o im  p o p ra w n ym  zachow aniem  
oraz ta k te m  p o zyska ły  sob ie  sym patie  
Le w in a  i  ca łe j oko licy .

P iękny czyn G dyn ianek

Z łe  u k ła d a ły  się s tosunk i sąsiedz
k ie  pom iędzy  rodz inam i K o w a ló w  

i Żmudów. Zamiast serdeczności i wza
je m ne j  pomocy, w ie d l i  z sobą n ie 
ustanne waśni,  a ostatnio zab iera l i  
się nawet do b i tk i .  N ic  to, że by l i  
repa tr ian tam i,  że znaleźli  się w  no
w ych  w arunkach  życ ia  daleko na p ó ł 
nocy, tuż na samym odzyskanym  W y 
brzeżu, gdzie p o w in n i  b y l i  p racować  
w  zgodzie, w sp ie rać się nawzajem.  
Zamiast p rzy jaźn i  —  n ie n a w id z i l i  się.

Osta tn io  powodem  niesnasek stał 
się ku te r  za topiony przez u c ieka ją 
cych n iem ieck ich  ry ba k ó w .  Korab  le 
żał u we jśc ia  do m a łe j  przystan i.  
W iedz ia ła  o tym cala wieś, lecz n ik t  
n ip  k w a p i ł  się do w yd o b y c ia  go z dna 
m orsk iego  —  bo i  jak? Śmia l i  się lu 
dzie z K o w a ló w  i Żmudów, a obie ro 
dz iny  p rzys ięga ły  się  na wszys tk ie  
świę tośc i,  że w ydobędą  „ o k rę t "  z w o 
d y  i  będą ło w ić  r y b y ,  bo to dobry  
„ in te res " .  I  nuż  się ubiegać o n ie 
pew ną  zdobycz.

W ieś  by ła  repa tr iancka  przybysze  
z dalek iego zaplecza n igdy  przed tym  
morza nie  w idz ie l i .  D la  tych  ch ło 
pów  każdy  s tatek b y ł  „ok rę te m  , a 
m orze ta jemnicą, budzącą lęk .  G d y 
b y  n ie  ziemia, gd yb y  n ie  ładne k r ó w 
k i  i. „ u n d ro w s k ie "  kon ie  do pracy,  
pomrzeć by im  chyba przyszło, bo ja k  
tu użyć  z tego morza, co przeraża i 
ja k b y  czyhało , b y  p ochw yc ić  cz ło
w ieka  i s to p ić . } .

M ies iące  m i ja ły ,  a p rzybysze nie  
m og l i  p rzyzw ycza ić  się do odm ien 
nych  w a ru n k ó w  bytu , nauczyć sztuki 
wspó łżyc ia  z morzem. O dpycha ł  ich  
jego ogrom, potęga, k tó rą  poznal i 
zwłaszcza w  okres ie  p ie rwszego  je 
siennego sztormu.  —  Nie , nie  lu b i l i  
morza. 1 nie lu b i l i  życia , ja k ie  mu
s ie li  teraz wieźć.

Trudno b y ło b y  powiedzieć,  czy K o 
w a lo w ie  oraz Ż m udy  a k l im a ty z o w a l i  
się p rędze j od in n ych  i ocen i l i  go
spodarcza wartość morza, czy też dla  
z w y k łe j  lu d zk ie j  p rze ko ry  w ie d l i  m ię
dzy sobą u ta rczk i  —  na razie s łowne  
—  w łaśn ie  o ten „ o k rę t " .

Zachodz i l i  w ięc  często do przystan i  
i  d ług im i żerdziami sondow al i  dno, 
gdzie  leżał za topiony ku te r  —  je d n e 
go dnia  Kowa le ,  innego znów Zmudy,  
n ig d y  nie po ja w ia ją c  się razem, bo 
w iedz ie l i ,  że awantura  b y ła b y  w ó w 
czas pewna.

A n d rz e j  K ow a l,  na jm łodszy  syn  w  
rodzin ie , a by ło  ich  aż p ięc iu, n a j
częście j w y m y k a ł  się na brzeg morza 
i zapatrzony w  wodę, gdzie na dnie  
b ie l i i  się ledw o  kad łub  statku, dumał  
coś i duma! godzinami,  aż podpadło  
to in n ym  i zaczęli go nazywać w a 
riatem. A on swo je :  coraz częściei 
i coraz d łuże j w y s ia d y w a ł  nad m o
rzem i patrzy ł,  p a trzy ł  .

K iedy  w  domu o jc iec  zrob i ł  syno 
w i  w y  m ów kę ,  że naraża się na po 
śm iew isko , A n d rze j  w z ruszy ł  ram io 
nami i odpow iedz ia ł:  — Chodzę lam. 
bo morze mnie wola . G dyby  tak w y 
ciągnąć ten „o k rę t " ,  o j  dobrze by to 
by ło !

EUGENIUSZ BRYZA

W  O Ł 1 •  •  •

—  B y ło b y  —  m rukną}  s ta ry  Kow a l.  
—  A le  ja k  dostaniesz l icho  z wody?

—  Dodstanę je, ojcze, już  je  do 
stanę i będziemy ry b y  ło w ić !

O jc ie c  m a ih n ą l  ręką i n igdy  ju ż  o 
tym  z synem n ie  rozmawia ł.

K tóregoś tam dnia  A n d rz e j  zn ikną ł  
ze wsi.  Początkowo, ludz ie  m yś le l i ,  
że najm łodszego K o w a la  d iabeł sku 
s i ł  i  wc iągną ł  w  morze. Tymczasem  
A n d rz e j  w y p ra w i ł  się aż do K o ło 
brzegu, a g dy  w ró c i ł  po k i l k u  dniach  
z dużym, s tarannie  za w in ię tym  pa
kunk iem ,  uda/ się n iezw łoczn ie  na 
brzeg, by  znów zm ierzyć się z Uchem.

Już  z daleka zobaczy1 jakąś  postać 
sto jącą na przystan i.  Z ak lą ł  c icho,  
zły . To na pewno k tó ry ś  ze Żm u
dów  przyszedł znów nad morze, by  
popatrzyć  na łakom ą  zdobycz.- A n 
drze j uśmiechnął się d rw iąco, m iną ł  
szybko  lasek k a r ło w a te j  sośn iny i 
pognał przez w ydm ę. P rzygo tow any  
b y ł  tymrazem stoczyć nawet bó jkę ,  
b y le  tamtego odpędzić.

K ie d y  znalazł się b l isko  przystan i,  
poznał dz iewczynę od razu. By ła  to 
Zosia, córka  sąsiadów, Żmudzianka,  
Złość m inę ła  go szybko, ja k  ręką  o d 
ją ł.  Do n ie j  je d n e j  nie  czuł n ig d y  
urazy. Ba! podobała  mu się nawet,  
l u b i ł  ją, lecz k r y l  się ze swo im  uczu
ciem, bo cóżby pow iedz ie l i  brac ia  1 
o jd e c ? . . .

Dz iewczyna zmieszała się. Spu
ściła n ieśm ia ło  o c ty  i go tow a  ju ż  b y 
ła  do uc ieczki.  Pozdrow i!  ją  grzecz
nie, na co ona za rum ien i ła  się i  po
dała ch łopcu rękę.

—  „ N o  m ia łb ym  się za swoje, g d y 
by  brac ia  mnie teraz w id z ie l i "  —  po
myś la ł.

—  Czego tu szukasz? —  spytał,  
s tw ie rdza jąc  lak t ,  że dz iewczyna jesz
cze bardz ie j  w y ła d n ia ła  od dn ia , k ie 
d y  ją  w id z ia ł  po raz ostatni.

N ie  odpow iedz ia ła  mu. Spiekła  
znów raka  i  n a jch ę tn ie j  poszłaby so
bie.

Tymczasem A n d rz e j  z rzuci ł  z ple 
ców duży tobół, rozw iąza ł go, w y ją ł  
ja k iś  przedm io t  zakończony ja k b y  
d ług im , k a rbow anym  ry jem . By ła  to 
angie lska maska gazowa, k tó rą  w ło 
ży ) na g/owę, ku  w łasne j  uciesze, a 
przerażeniu  Zosi.

—  O Boże! a to co za maszkara?! . . .  
Z d ją ł  maskę i w ta je m n ic z y ł  dz iew 

czynę w  sw ó j pomysł,  dz ięk i k tó remu  
w ydobędz ie  „ o k r ę t "  z morza. Jak  ze 
slow je go  w y n ik a ło ,  maska gazowa  
zastąpi nieźle heim nurka. Do r y jk a  
zostanie p rzym ocow ana  d ługa gumo
wa rura  —  postara ł się o nią  w  Ko  
lobrzegu  —  k tó ra  doprow adz i  z ze 
w ną trz  powie trze. Tak w yposażony.

zejdzie  po d rab in ie  na dno morza, 
pod łoży  pod k u te r  łańcuchy,  a następ
nie  przy pom ocy  zbudowanego z be 
lek  rusztowania , lu d z k ie j  s iły  i k i l 
k u  kon i  —  w yc iągn ie  się za top iony  
„ o k r ę t " !  W szys tko  to dawno obm y
ś l i ł .  Teraz przyszedł,  aby  z rob ić  
p ie rw szą  próbę zejścia  na dno. lVie- 
zależnie od tego, że lu b i ł  Zosię, uc ie
szy ł się bardzo  z j e j  obecności, bo 
oto będzie m ia ł  pomocn ika .  K toś  
przecież musi trzymaś rurę doprow a
dzającą pow ie trze  i odpow iedn io  nią  
manewrować.

Patrzy ła  na n iego z podziwem i i 
przerażeniem. N ie  pom og ły  j e j  sio- 
wa, k ie d y  odradzała  mu igrać  z ży 
ciem. Smia i się i da le j  czyn i ł  p rzy 
go tow an ia  do zanurzenia  się pod w o 
dę. Prosiła i w te d y ,  g dy  obnażony  
do pasa, w  d re l icho w ych  spodniach  
schodził  ju ż  po d rab in ie  w  m orze i  po  
c h w i l i  zn ikną ł z pow ie rzchn i .

W y c h y n ą ł  wreszcie , ca ły  o c ieka ją 
cy  w o d ą . ’ Z d ją ł  za im prow izow any  
he im  nu rka  i za w o ła ł: —  Z rob ią  ludz i
ska oczy, g dy  się dowiedzą, że sztuka  
będzie nasza!

Odtąd,  w  ta jem n icy  przed całą  
wsią, sp o tyka l i  się .w  przystan i.  D o 
szedł po p e w n ym  czasie do tak ie j  
w p ra w y , że pozostawał  i  po dziesięć 
m in u t  pod wodą. Któregoś dnia  p rzy-  
dźw iga ł  łańcuchy, uda ło  mu się pod
ło ż y ć  je  pod  kad łub  ku tra ,  końce u- 
m ocować przy  be lkach  przystan i i 
dopiero  w te d y  w y ło ż y ł  całą rzec  z in 
nym . K rę c i l i  g łow am i,  ale ich  prze
kona! i  w ed ług  jego w skazów ek  za
brano  się do robo ty .  N ie  pomagali  
t y lk o  Zmudow ie .  Ź l i  b y l i  i odstrę
czali  innych .  A le  ch łop i - czy to 
dla  p ew ne j a t rakcy jnośc i  samego 
przedsięwzięc ia , czy przysz łych  ko 
rzyści z ku tra  dla  g rom ady  poma
gali  chętnie.

A n d rz e j  ja ko  b y ły  w o js k o w y ,  i  sa
per, m ia ł niezłe po jęc ie  o mechanice,  
toteż u m ie ję tn ie  k ie row a i  pracami,  ku  
p o d z iw o w i  w szystk ich .

1 s tanęło w he t  mocne rusztowanie ,  
zaopatrzone  w  w y s o k ie  dźw ign ie  i 
ruchome b lok i.

Nadszedł wreszcie  dzień, k ie d y  zwo
łano na przystań co s i ln ie jszych  męż
czyzn oraz przygnano kon ie .  Ca ły  
dzień t rw a ły  zmagania ludz i i zw ie 
rząt  z morzem, któ re  nie chcia ło w y 
dać leżącego na jego dnie łupu.  
Wreszcie , gdy  sił  w szys tk im  już  nie 
starczało  i k ląć  zaczęto Andrze ja ,  
„ l i c h o "  d rgnę ło  i iść poczęło na ła ń 
cuchach do góry. N ie  puśc i l i .  D ło 
nie w y ro b io n e  przy c iężk ie j  p racy  nu 
ro l i ,  s ilne ka rk i ,  m usku la rne  nogi.  
w p ie ra jące  się w  ziemię  za p ług iem  
n ie  p uśc i ły zdobyczy,

K ie d y  statek ukaza ł się na po
w ie rzchn i ,  sko czy ł A n d rz e j  na jego  
pok ład  wraz z dwoma ch łopakam i i 
nuż czerpać w ia d ram i wodę  i w y le 
wać  za burtę. P racowa li  na w yśc ig i ,  
aż wszys tka  w o d a  n ie  została usu
n ię ta. Potem przysz l i  z pomocą i m m ,  
bo trzeba jeszcze b y ło  w y rzu c ić  w  
morze w ie le  dużych  kam ien i ,  k tó re  
s ta n o w i ły  obciążenie p rzy  za topien iu  
przez N ie m c ó w  ku tra .  Gdy i tego do
kona l i ,  zd ję to  łańcuchy  trzymające  
ku te r  na wodzie . N ie  utonął.  N ie  
uton ie  już  n igdy !

Ludz ie  stali  i  p a t rzy l i  na swo je  
dz ie ło . D okaza l i  o to  w sp ó ln ym i s i la 
m i  —  cudu. B y l i  też św iadkam i jesz
cze czegoś w ie lk iego ,  co uradow a ło  
ich  n iezmiern ie , co stało się odtąd za
czątk iem  w ia ry ,  że będzie im  dobrze  
na te j z iemi,  gdzie zaczęli nowe ży 
cie.

Pokona l i  morze, tę obcą, nieznaną  
dotychczas w ro gą  potęgę. W y d o b y ty  
,z morza s tatek  s ła ł się n ie ja k o  sym
b o le m  tego zw yc ięs tw a  i zachętą do 
dalszej  z morzem w a lk i ,  b y  nie oni 
jego, lecz morze ich  s łuchać odtąd  
musiało.

Po raz to p ie rw szy  in n y m i  oczami 
spo jrze l i  na tę bezkresną wodę i 

„p rz y p o m n ie l i  sobie s łowa przedstaw i-  
’ c ie lą  Rządu, k tó ry  podczas zebrania  

m ów iąc  o morzu, ja k o  o n o w y m  są- 
siedzie ich życ ia , pow iedz ia ł,  że m o
rze ¡jo t ra ł  i  u ż y w ić  całe narody, by le  
ty lk o  chcieć i  Umieć zabrać się  do 
niego energ icznie . Tak właśn ie , ja k 
oni teraz!

Cala w ie ś  zlecia ła  się na brzeg I 
podz iw ia ła  le k k o  ko łyszący  się na la 
lach statek. Potem  w szyscy  chcie l i  
w ejść  na niego. W e jść  po raz p ie rw 
szy w  życ iu !  „Szczury  lądow e",  po 
to m ko w ie  z pra-pradz iadów  ro ln ik ów ,  
oracze ziemi, w ch o d z i l i  teraz na p rze
m y ś ln y  pług, co orze z ie lone odmęty.

1 odtąd morze nie b y ło  ju ż  dla  n ich  
wrogiem. O b iecyw a ło  w ie le  i  nie  
spostrzegli  się nawet, że zaprasza ich  
i w o ła  do siebie.

W  w ie lu  cha łach  p o n ie w ie ra ły  się 
po s trychach  porzucone przez N ie m 
ców  s ieci ryba ck ie  i w ie le  innego  
sprzętu potrzebnego do p racy na mo
rzu. Odtąd  zaczęto oglądać to Wszy
stko c iekaw ie ,  skrobać się za uchem  
i rozmy ślać . . .  rozmyś lać  . . .  K ob ie 
ty  znos i ły  sieci do izb, b y  la tać  je  jak  
u m ia ły

Stało też przed dom os lw óm i k i lka  
lodzi,  dużych, dużych, do po łow ów .  
N ie k tó re  już  rozeschle, wym aga jące  
tu i  ówdzie  naprawy. Zabra l i  się i do 
nich. G o to w a l i  smolę, za lew a l i  szpa
ry ,  w s ta w ia l i  nowe części z ż y w ic z 
nych, sosnowych desek, a ponieważ

każdy  ch łop p o lsk i  zna się n ieź le  nd 
ciesie lce, robota  szła sprawnie .   ̂

Odtąd  ju ż  nie  ty lk o  o ro l i  m yś le l i . 
N a  dziedzińcach obok p ługów , brom  
leża ły  i lodzie . Często też w ych o d z i 
l i  teraz na brzeg morza i p a t rz y l i  nd 
n ie  w  zamyślen iu , ja k  to czyn i ro l 
n ik ,  pa trzący  na do jrzew a jące  łany  
zboża i  szacujący, czy dobrze ziemid  
obrodzi ła .

Coś się w  n ich  zw o lna  przetsta  
czato . . ,

Potem gromada pos tanow i ła  spro
wadz ić  do ws i in s t ru k to ra  ryba ck ie 
go, b y  zapoznał co m łodszych z pra- 
cą na m o r z u . . .

Po w y d o b y c iu  k u t ra  skończy ły  s,% 
też dla A n d rze ja  okazje  do  w id y w d ' 
n ia  się z Zosią. T ęskn i ł  za dziewczy  
ną, w zdycha ł,  ale nie znalazł  
bu, b y  ją  znów p rz y n a jm n ie j  2° b° '  
czyć. D o b ry  los zrządzii  jednak ,  ze 
zobaczył ją  i w id z ia ł  od tąd  stale.

A n d rz e j  śc inał k tóregoś  dn ia  drze
wa w les ie , k tó re  chc ia ł użyć do 
wzm ocnien ia  przystan i.  By ł  sam. Ta  ̂
się z łoży ło ,  że o b o k , w  pob l iżu , P f0* 
cow a ło  rów n ież  p rzy  w y rę b ie  dwocn  
Z m udów, o jc iec  z synem. W ówcza  
to zdarzy ło  się nieszczęście. Walące  
się drzewo, w s ku te k  n ie uw ag i A n‘ 
drzeja, p rzyg n io t ło  go do ziemi.  W y* 
gięc ie  pn ia  u ra to w a ło  mu życie ,  n>” . 
m n ie j  uderzenie  musia ło  być  si lne, b 
s trac i ł  przytomność. Padając,  k rzyk  
nął ty lk o  i leg ł pod sosną, k tó ra  Z 
pozbaw ien ie  j e j  życia , g inąc, sięgnę  
ja k b y  w  akc ie  zemsty  —  po życi 
cz łow ieka .

U słysze li, p rzyb ieg l i .  C zy w iedzie l i '  
kom u spieszą z ra tunk iem ? —  W i« ' 
dzie li .  Ż y ły  nabrzm ia ły  im  na czo
łach, twarze i k a rk i  m ie l i  czerwone  
od w y s i łk u .  D ź w ignę l i  w reszcie  piet1’ 
a s ta ry  Zmuda w yc ią g n ą ł  spod kon° '  
ró w  n ieprzy tom nego  And rze ja ,  blade
go, ja k  p łó tno. O jc iec  z synem spo i '  
rże l i  po sobie, pos tanow i l i .  Podnieś1 
go, ostrożnie  i zanieśli  do domu Ko
w a ló w ,  Przed p rog iem  zawaha l i  się- 
—  M ie l ib y  go p rzekroczyć? O n i  
Stali  bezradni.

A n d rz e j  jękną ł .  Zako ia ta i i  moctio 
do drzw i.  O dda l i  go do m o w n ika  
Potem p a t rzy l i  spode Iba po i z b t < 
nieśmiało, i na łóżko, gdzie leża ł  b 
dy cz łow iek.  Ktoś podszedł do ni en- 
Stary  Kow a l.  W yc ią g n ą ł  rękę, k lo te t  
nie  sposób b y ło  n ie  podjąć, bo oje  
plakat.  —  „Bóg w am  zapiać"  —• P 
wiedzia ł.  .

Przestąpi li  z nogi na nogę, n 
zgrabnie. K toś p rzysuną i im  k rzes t^

—  Spoczni jc ie  . . .  dobrzy  są siedzi 
szepnęła matka.

Z nów  spo jrze l i  po sobie. Usiedli-

Lekarz pow iedz ia ł,  że nie  ma n 
bezpieczeństwa. N ie  m n ie j  r a . s. e 
by ło  to, co rzek i  A n d rz e jo w i  ° l c 
Zmuda:  A  w eź ją  sobie i niech a* 
dzie zgoda m iędzy n a m i .

W ieść szybko rozeszła się P° -e 
. By ło  w ie le  śmiechu, ale i wesela  
m ało l

wsi-
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